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DWUDZIESTOLECIE ISTNIENIA ZWIĄZKU
D n ia  26-go listopada b. r. Zw iązek nasz obcho­

dz ił X X -lec ie  swego is tn ien ia , a w  ram ach te j 
uroczystości został poświęcony D o m  Z w i ą z k o w y  
przy  u lic y  Tadeusza Kościuszki N r 14-b.

Na powyższą uroczystość, k tóra  się odbyła 
w  now ow zniesionym , odśw iętnie udekorow anym  
gm achu p rz y b y li:  J. E. Ks. A rcyb iskup  M e tropo lita  
W ile ń sk i R o m u a l d  J a ł b r z y k o w s k i ,  W ojewoda 
W ile ń sk i p. P u łkow n ik  L u d w i k  B o c i a ń s k i ,  
P rezydent m iasta W iln a  p. D r  W i k t o r  M a l e -  
s z e w s k i  z M ałżonką, Członkow ie Zarządu i  Rady 
M ie jsk ie j m. W iln a , D elegat Zrzeszenia Zw iązków  
Zawodowych P racow ników  M ie jsk ich  Rz. P. kol. adw. 
D r  A l e k s y  C w i a k o w s k i ,  Delegaci Zw iązków  
Zaw odowych P racow ników  M ie js k ic h : z Poznania 
ko l. Prezes G a e r tn e r ,  z K atow ic kol. Prezes L u d w ik  
i  z B iałegostoku kol. Prezes Z a b ł o c k i ,  Delegat 
Okręgowej K om is ji Porozum iewawczej Zw iązków  
Zaw odowych P racow ników  Państwowych, Samorzą­
dow ych i  P ryw atnych  U m ysłow ych  w W iln ie  kol. 
K. M ł y n a r c z y k  oraz Przedstawiciele m iejscowych 
Zrzeszeń i  Zw iązków  Zawodowych, wreszcie zapro­
szeni goście i członkow ie Zw iązku  Zaw. Pracowni­
ków  M ie jsk ich  m. W ilna .

Ponadto o trzym ano szereg depesz i lis tów  gra­
tu la cy jn ych  n iem a l ze wszystkich dz ie ln ic  K ra ju .

A k tu  poświęcenia D o m u  dokonał J. E. Ks. 
A rcyb iskup  M e tro p o lita  R o m u a ld  J a ł b r  zy  ko w s k i,  
życząc aby nowow zniesiony D o m  Z w i ą z k o w y  
b y ł dla pracow ników  m ie jsk ich  ty m , czym jest rola 
dla ro ln ika  i  aby z tego o g n i s k a  pracy Zw iązkowej,

pracy społecznej, czerpali pracownicy m iejscy now y 
zapas s ił i  gorący zapał dla dalszej i  owocnej pracy 
dla własnego i O jczyzny dobra.

Z  ko le i kol. inż. S t a n i s ł a w  W ą to r s k i ,  d ługo­
le tn i Prezes Zw iązku  w yg łos ił następujące przem ó­
w ien ie  :

D zień dzisiejszy należy do tych  ka rt h is to rii życia 
Zw iązku  P racow ników  M ie jsk ich , które serca nasze 
napawają radością i  dumą.

I  n ic  dziwnego, bo to przecież obchód 2 0 - te j 
rocznicy is tn ien ia  organizacji, a zarazem dzień oddania 
do u ży tku  członków własnego gniazda na własnej 
ziem i.

Nastrój c h w ili podnosi fak t, że w m urach tych  
w gron ie  dostojnych osób powitać m ożem y:

J. E. Księdza A rcybiskupa M e tropo litę ,
Pana W ojewodę,
Pana Prezydenta M iasta,
Członków Zarządu i Rady M ie jsk ie j,
Delegata Zrzeszenia Zw iązków  Zawodowych 

P racowników  M ie jsk ich  Rzeczypospolitej Polskiej,
Delegatów Zw iązków  Zawodowych P racow ników  

M ie jsk ich  z W arszawy, Poznania, Katow ic i B iałego­
stoku,

Przedstawiciela Okręgowej K o m is ji Porozum ie­
wawczej Zw iązków  Zawodowych P racow ników  Pań­
stwowych, Samorządowych i P ryw a tnych  U m ysło­
w ych w W iln ie ,

P rzedstaw icie li m ie jscowych Zrzeszeń i  Zw iązków  
Zawodowych,

oraz wszystkich m iły c h  gości, k tó rzy  obecnością 
swoją p rzyczyn ili się do uśw ie tn ien ia  dzisiejszej 
uroczystości.

W szystkich w ita m  im ien iem  Z w iązku  staro­
p o lsk im : „Gość w dom, Bóg w  dom “ .
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20 la t is tn ien ia  Z w ią z k u ! —  Pierwszą myślą, 
nasuwającą się każdemu, to pytan ie , co w tym  okresie 
czasu ten Zw iązek zrob ił?

Jesteśmy Zw iązk iem  Zaw odow ym , łączącym 
zarówno pracowników  um ysłow ych, jak  i  fizycznych. 
Zdajem y sobie sprawę, że obow iązkiem  naszym.

D om  Z w ią z k o w y  od ul. T . Kościuszki

to n ie  ty lk o  obrona praw zrzeszonych pracowników , 
ale i  krzew ien ie  poczucia godności, podniesienia 
stanowiska społecznego, w yrob ien ie  karności, tym  
samym stworzenie dodatniego typu  p racow n ika - 
obywatela na pożytek Rzeczypospolitej i miasta.

A  szliśmy i  idz iem y do tego celu solidarnie, 
konsekwentnie i  o w łasnych siłach. Podstawą by tu  
naszego to składki członków. Z  groszy zarówno 
urzędnika, jak  i  robo tn ika  s tw o rzy liśm y .

W  dzia le  kulturalno - ośw iatow ym

2 stypendia im . Ks. B iskupa Bandurskiego dla 
uczn i szkół zawodowych —  po 150 zł.

1 s typend ium  im . Marszałka Piłsudskiego dla 
uczni szkoły technicznej —  500 zł.

B ib lio tekę, k tó ra  liczy około 5000 tom ów , i  czy­
te ln ię  czasopism.

W yda jem y w łasny m iesięcznik Samorządowiec 
W ileński.

Posiadamy własną orkiestrę  sym foniczną.
Teatra lne kó łko amatorskie.
Koło szachistów, k tóre  zdobywa ostatnio na 

m istrzostwach W iln a  4 miejsce.

W  d zia le  o p iek i i pom ocy finansow ej

C złonkow ie korzystają z bezpłatnych porad praw ­
nych.

Około 100 dzieci pracowników ' m ie jsk ich  w ysy­
łanych  jest co roku  na ko lon je  le tn ie .

Stworzono kasę pogrzebową dla pracow ników  
i ich  najbliższej rodz iny.

Na skutek starań Zw iązku  powstał Fundusz 
Pomocy Leczniczej, k tó ry  pokryw ając w szerokim  
zakresie potrzeby p racow ników  może się poszczycić 
pow ażnym i oszczędnościami.

Zarząd u ła tw ia  nabycie przedm iotów  pierwszej 
potrzeby przez udzie len ie k redy tu  d ługoterm inow ego.

Udziela w  wypadkach, zasługujących na uw zględ­
n ien ie  zapomóg bezzwrotnych.

Zorganizowano pomoc finansową dla członków 
przez założenie Kasy samopomocy, k tó re j kap ita ł 
zakładowy wynosi 142.000 zł., wpłaconych w go­
tówce, a obrót w roku  ub ieg łym  przeszło 150.000 zł.

W  dzia le  w ych o w an ia  fizycznego

K lub  sportowy „W il ia “ , dziesiąty rok istn ien ia , 
180 członków, w łasny statut, budżet przeszło 2.000 zł. 
Od roku 1935 bez pomocy Zw iązku. Posiada sekcje: 
strzelecką, tenisową, Sportów w odnych, narciarską, 
łyżw iarską, g ie r sportowych. Posiada w łasny plac 
tenisowy i boisko dla g ie r sportowych, własną przy­
stań, 22 ka jak i własne i około 30 łodzi i kajaków 
człon ków.

Nie wspom inam  tu ta j o udziale naszym w akcji 
społecznej i narodowej, na które nie szczędziliśmy 
grosza, bo to jest obow iązkiem  każdego z nas.

N ic dziwnego, że przy ty m  rozw oju zadań 
i zakresu działania Zw iązku, lokal, z którego korzy­
staliśmy dotychczas przy u lic y  D om in ikańsk ie j, 
okazał się za szczupłym. T o  też W 'alne Zebranie 
w dn iu  18 kw ie tn ia  1934 r. uchwala przystąpić do 
budowy własnego dom u, oddając nam —  Zarządowi 
Zw iązku  — do dyspozycji wszystkie oszczędności 
z la t ub ieg łych  w sum ie ponad 50.000 zł.

Ponieważ kosztorys budow y dom u, z wyposa­
żeniem w ew nętrznym  i  uporządkowaniem  terenu, 
ostatecznie ustalony został na 165.000 zł., resztę 
brakującej sum y pokry t o :

Z  pożyczki B. G. K. —  11.300 zł.
Z  opodatkowania się członków na okres 3 la t (1% ) 

56.000 zł.
Z  pożyczki g m in y  m. W iln a  —  30.000 zł.
Pomoc w  m ateria le  i  robociżnie —  około 15.000 zł.
T a k  w  skrócie wygląda działalność Zw iązku  

za okres la t dwudziestu.
Że dziś, łącznie z 20 - leciem is tn ien ia  Zw iązku, 

m ożem y dokonać poświęcenia własnego dom u, 
zawdzięczamy to w dużej m ierze p rzychy lnem u

D om  Z w ią z k o w y  od strony rz e k i W i l i i

ustosunkowaniu się organów Samorządu M ie jskiego 
do naszych zam ierzeń, k tó rem u  na ty m  m iejscu 
w  im ie n iu  Zw iązku  składam na ręce p. Prezydenta
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miasta d-ra W . Maleszewskiego serdeczne podzięko­
wanie.
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A k t  e rekcy jny  D om u Zw iązków ego

Po przem ów ien iu  Prezesa ko l. inż. V\ ą t o r -  
s k i e g o  zabrał głos Pan Prezydent M iasta D r 
W i k t o r  M a l e s z e w s k i .

W  słowach pe łnych życzliwości podkreślił Pan 
Prezydent, że przy pom ocy zbiorowego w ys iłku  
można tw orzyć rzeczy p iękne i  dobre, że D o  m 
Z w iązku  Zawód. P racow ników  M ie jsk ich  m. W ilna , 
jako ośrodek spo łeczno-ku ltu ra lny prom ieniow ać 
w in ie n  na całą dzielnicę Antokolską.

W  dalszych słowach swego przem ów ienia Pan 
P rezydent w y ra z ił przekonanie, że Zw iązek n ic  
ograniczy się do tego, co już dokonał, lecz pracę 
swą społeczno-samopomocową będzie prow adził dalej.

Celem zaś dalszych prac Zw iązku —  dodał Pan 
Prezydent —  w inna być budowa D o m u  W y p o ­
c z y n k o w e g o  dla członków Zw iązku  i ich rodzin  
oraz K o l o n i i  l e t n i c h  dla dzieci na jn iże j uposa­
żonych pracow ników  m ie jsk ich , n ie  wątpiąc, że dla 
tak  pożytecznego i p ięknego dzieła zarówno Zarząd 
M ie js k i jak i Rada M ie jska udzielą Zw iązkow i po­
parcia jak m ateria lnego tak i  m oralnego.

Kończąc swe przem ów ienie Pan P rezydent zło­
ży ł serdeczne gra tu lac je  Zarządowi Zw iązku  na ręce 
Prezesa kol. inż. W ą t o r s k i e g o  za pracę Zw iązku, 
uwieńczoną tak  rea lnym  rezu lta tem , ja k im  jest 
nowa placówka —  G m a c h  Z w i ą z k o w y .

W  im ie n iu  Zarządu G łównego Zrzeszenia Zw iąz­
ków  Zawodowych Pracowników  M ie jsk ich  Rz. P. 
zabrał głos Sekretarz kol. Adw . D r  C w i a k o w s k i ,  
oświadczając, że lokalne święto Zw iązku  W ileńskiego 
jest zarazem św iętem  i  Zrzeszenia, które  w  dn iu  
ty m  łączy się w radości ze Zw iązk iem  W ile ń sk im , 
zaś dorobek Zw iązku  Zawód. P racowników  M ie jsk ich  
m. W iln a  jest dorobkiem  całego samorządowego 
świata pracy.

W  im ie n iu  Okręgowej K om is ji Porozum iew aw ­
czej Zw iązków  Zawodowych P racow ników  Państwo­
w ych, Samorządowych i P ryw atnych  U m ysłow ych 
przem aw ia ł Prezes M g r. K . M ł y n a r c z y k ,  życząc 
Zw iązkow i dalszej i rów n ież owocnej pracy, które j 
rezu lta tem  jest jego dzisiejszy w idoczny dorobek 
m ora lny  i  m a te ria lny .

W  dalszym ciągu uroczystości Koleżanka S e w e ­
r y n a  J o d k o - P i ą t k o w s k a ,  jedna z założycielek 
i p ion ie rek naszego Zw iązku, wygłosiła  dłuższy, po­
przedzony wstępem, re fe ra t na tem at h is to r ii Zw iązku  
od czasu jego powstania. R eferat ten  jako oddzielną 
całość umieszczamy na in n y m  m iejscu.

Na zakończenie o fic ja lne j części uroczystości 
Kol. D r S t e f a n  B r o k o w s k i  w yg łos ił przem ów ie­
n ie  okolicznościowe zakończone okrzyk iem  na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. O krzyk  ten obecni 
entuzjastycznie po trzykroć  pow tó rzy li, po czym 
orkiestra sym foniczna Zw iązku  odegrała h y m n  pań­
stwowy.

Po p rzem ów ien iu  Kol. D -ra  B r o k o w s k i e g o ,  
które  w  skróceniu podajem y na in n y m  m iejscu, 
obecnych na uroczystości, Zw iązek p rzy jm ow a ł 
lam pką w ina p rzy  dźw iękach o rk ies try  zw iązkowej.

Następnie o godzin ie  17-ej w  pom ysłowo ude­
korowanej sali sportowej dom u związkowego, odbył 
się w  nadzwyczaj serdecznym i koleżeńskim  nastro ju, 
wspólny obiad członków  Zw iązku  i zaproszonych 
gości, zaś o godzinie 20-ej w ieczornica taneczna, 
k tóra  gromadząc liczne rzesze członków  Zw iązku  
i  ich  ro d z in y  trw a ła  do godziny 6-ej rano.

M im o  drobnych usterek i  przeoczeń, jak ie  się 
w k ra d ły  w  stronę techniczną, urządzenia uroczy­
stości —  należy na ty m  m iejscu złożyć w yrazy
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uznania Zarządowi Zw iązku  oraz ty m  wszystkim  
Koleżankom i Kolegom , k tó rzy , pełniąc rolę gospo­
darzy do łoży li w iele starań i  tru d u , by U r o c z y ­
s t o ś c i  Z w i ą z k o w e  w ypad ły  jaknajokazalej.

Kończąc powyższe sprawozdanie należy pod­
kreślić, że dzień 2 0 -g o  listopada 1938 roku jest dla 
naszej organizacji wydarzeniem , nad k tó rym  trudno

tak  odrazu przejść do porządku dziennego. —  U ro­
czystości te bow iem  budzą pewne refleksje, zmuszają 
do rozważań i  skontro low ania naszego em ocjonal­
nego stosunku do Zw iązku, jego prac, dorobku 
oraz do wyciągnięcia pewnych konkre tnych  w n io ­
sków, to też p rzy najbliższej okazji do tego tem atu 
jeszcze powrócę. K .

Szano w ny rn Ko leż a n k o m 
i Kolegom  —  C z ł o n k o m  
n as ze go Z  w i ą z k u o r a z 
wsz } ,s' / k i m C zy te ln  / k om 
Samorządowca IV/Żeńskiego 
NA.J S E B I) E C E N I  EJ SE E 

Ż Y C Z E N I A  
W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T  
BOŻEGO N A R O D Z E N IA

składa
R e d a k c j  a

Z HISTORJ! POWSTANIA
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW MIEJSKICH W WILNIE

D w u d z ie s to le c ie  n ie p o d le g ło ś c i odrodzonej 
O jczyzny zbiega się szczęśliwie z naszym loka lnym  
świętem pracow niczym  —  przeszło dwudziesto letniego 
is tn ien ia  nas, jako organizacji zawodowej.

Jako pracowniczka m iejska, mająca poza sobą 
praw ie najdłuższy okres n ieprzerwanego urzędowania, 
pozwolę sobie powiedzieć k ilka  słów o ówczesnych 
pracownikach m ie jsk ich , ich  szarym tłum ie , stano­
w iącym  kość z kości i  k rew  z k rw i m iejscowego 
społeczeństwa. Przechodziliśm y wspólnie z ty m  
społeczeństwem d n i chw a ły  i  upadków ukochanego 
W iln a  przy różnych rządach, bo aż 9 ich  się zm ien iło , 
m y jedn i trw a liśm y  stale na posterunku, n ie  opusz­
czając go w  potrzebie, zawsze czu jn i, zawsze dbali 
o in teresy ludności, o m ien ie  m iejskie, k tó re  każdy 
z najeźdźców i  okupantów  pragnął przede wszystkim  
łu p ić  i wywozić. Zawsze by li wśród nas tacy, k tó rzy 
choć bez w idom ego podówczas sztandaru, jednak 
m ora lny  sztandar godności i uczciwości obywatela 
k ra ju  wysoko nieśli. I  n ie  c z y n ili tego dla nagrody 
lub  zaszczytów, lecz jedyn ie  z surowego nakazu 
obowiązku. W  c iąg łych zmaganiach się i w  walkach 
dla W iln a  i o W iln o  n ig d y  nie brakło pracow ników  
m ie jsk ich , k tó rzy  poświęcali swe m ienie, a n iek iedy

i życie dla dobra miasta i kra ju . T o  też nie zabrakło 
tych  pracow ników  rów nież i w samoobronie W ileńsk ie j 
w  roku 1918 —  1919. 1 niejedno w tedy życie zgasło. 
W spom nieć tu  pragnę o kol. ś. p. S t e f a n i i  
K ę s t o w i c z ó w n i e ,  k tóra  w najcięższej 
dobie ucisku bolszewickiego chcąc nieść pomoc 
samarytańską w oddziałach m jr. Dąbrowskiego 
przedarła się z trudem  przez kordony bolszewickie. 
P ielęgnując chorych na ty fus żo łn ie rzy zaraziła się 
sama i zm arła w Prużanie 31. I I I .  1919 r.

Kol. Z y g m u n t  S i e n k i e w i c z  za swe 
stanowisko „k o n trre w o lu c y jn e “  został zam ordowany 
przez bolszewików w ro ku  1920. A  ilu ż  by ło  areszto­
wanych, w ięzionych. Zresztą n ik t  z nas nie b y ł pew ny 
n igdy  an i swego życia, an i dobytku.

Z da li rów nież należycie egzam in obywatelski 
pracow nicy m iejscy, gdy w przeddzień praw ie objęcia 
w ładzy przez bolszewików w styczniu 1919 roku  
w y rz u c ili przedstawiciela rządu bolszewickiego 
ze swego zebrania.

D u m n i też być m ożem y, że na czele naszych 
poczynań i  prac organizacyjnych n ie  brakło  n igdy  
takiego ideału cno ty obywatelskie j i wzoru dobrego 
pracownika, ja k im  by ł ś. p. A d a m  P i ł s u d s k i .
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Pozostawał on w  szeregach naszej organizacji do końca 
swego życia, pom im o iż ostatnio ze współpracownika 
stał się naszym przełożonym  jako W iceprezydent.

Osobno muszę podkreślić rolę kob ie t —  pracow- 
niczek m iejskich. Byłam jedną z pierwszych kob ie t 
w samorządzie W ileńsk im . Za czasów bow iem  p ie rw ­
szego Prezydenta miasta Polaka ś. p. M i c h a ł a  
W ę s ł a w s k i e g o  po ro ku  1905 dopuszczono 
nas do pracy. Bardziej im pu lsyw ne  od kolegów, 
n iek iedy nawet egzaltowane trak tow a łyśm y ideowo 
naszą pracę, wkładając w n ią  zapał i  ca łkow ite  
oddanie sprawie. T o  też gdy w  1916 roku  N iem cy 
z łoży li z urzędu Prezydenta Węsławskiego, żegnając 
pracow ników  oświadczył on, że na pracy kob ie t się 
n ie  zaw iódł i że w niosły one do b iu r  k u ltu rę  
i etykę. Reagowałyśmy siln ie j na pewne zjawiska, 
a z chw ilą  gdy zaświtała nadzieja lepszego ju tra , 
g d y  w r o k u  1918 p o w s t a ł a  s a m o o b r o n a  
w i l e ń s k a ,  b y ł y ś m y  t y m  e l e m e n t e m ,  
k t ó r y  w ś r ó d  z b i e d z o n e g o  n i e d o s t a t k i e m  
o g ó ł u  p r a c o w n i k ó w  —  w z n i e c a ł  o p ó r  
i  b u n t  p r z e c i w k o  z a b o r c o  m,  p o d n o s i ł  
d u c h a  o f i a r n o ś c i  i e n t  u z j a z m u 
i w s k a z y w a ł  n a  k o n i e c z n o ś ć  z a d o k u ­
m e n t o w a n i a  s w e g o  u d z i a ł u  w w a l c e
0 p o l s k o ś ć  W i l n a .  W  pracy samopomocy 
stałyśm y również zawsze w pierwszym szeregu.

Niedużo jest już obecnie dawnych pracow ników  
w służbie czynnej. T o  też zwracam się do koleżanek
1 kolegów z. prośbą —  p o z w ó l c i e  n a m  o d e j ś ć  
w s p o k o j u  z p o c z u c i e m ,  ż e ś m y  w m i a r ę  
s i ł  i w ł a s n e g o  z r o z u m i e n i a  o b o w i ą z e k  
n a s z  s p e ł n i l i .  A wy m łodzi, k tó rym  dane jest 
szczęście pracować w w olnej O jczyźnie, gdy pracę 
waszą ch ro n i ustawodawstwo, gdy macie by t swój 
i rodz iny  względnie zapewniony, gdy o r g a n i z a c j a  
którąśm y ongiś w przeciwnościach w ie lk ich  tw o ­
r z y l i '—  dziś stoi na solidnych fundam entach, gdy 
macie wreszcie to w łasnym i s iłam i dźw ign ię te  
o g n i s k o ,  dające wam teren do pracy ku ltu ra ln e j 
n ie  s t a ń c i e  s i ę  t y l k o  z j a d a c z a m i  c h l e b a .  
D b a j c i e ,  b y  s z t a n d a r  k t ó r y  m a c i e ,  
s t a ł  s i ę  i s t o t n y m  s y m b o l e m  j e d n o ś c i  
w s p e ł n i a n i u  o b o w i ą z k ó w  o b y w a t e l s k i c h ,  
p a m i ę t a j ą c ,  że t o  co i n n i  z d o b y w a l i  
z t r u d e m  i w m ę c e ,  d a n e m  j e s t  w a m  
b e z  w y s i ł k ó w ,  n i e j a k o  n a  k r e d y t .

N i e c h  z i a r n k o  e n t u z j a z m u  t y c h ,  
c o  t w o r z y l i  z r ę b y  n a s z e j  o r g a n i z a c j i  
p r z e d  l a t y  d w u d z i e s t u  w y d a  w d u s z a c h  
i c z y n a c h  w a s z y c h  s t o k r o t n y  p l o n .

Ńa zakończenie pozwolę sobie przytoczyć trochę 
h is lo r ii z zarania dziejów naszej organizacj.

• *
R ok 1915 przyn iós ł W iln u  okupację niem iecką, 

k tóra  mocno zaciążyła na życ iu  tak całej ludności, 
jak i p racow ników  m ie jsk ich . B y li on i masowo 
usuwani z zajm owanych posad, a na ich  miejsce 
sprowadzono pracow ników  z N iem iec lub  zdemo­
b ilizow anych żołn ierzy. Potrzeba zorganizowania się 
i konieczność niesienia pom ocy w yrzucanym  na b ruk  
kolegom , skazanym nierzadko na śm ierć głodową 
zostały zrozum iane przez szereg pracow ników , którzy 
u tw o rz y li 1. X. 1916 r. tow arzystw o „Sam opom oc* 1". 
M ia ło  ono na celu zarówno zbieranie składek 
na rzecz pozostających w nędzy kolegów, jak 
i odbywanie zebrań dla wzajemnego pokrzepienia się

na duchu, naw iązywania łączności ze sobą i  światem. 
Dawało to możność w y trw an ia  przez szereg ła t 
n iezm iern ie  ciężkich n ie  ty lk o  m ateria ln ie , lecz 
i m ora ln ie , gdy ucisk N iem ców  i  ich  stosunek 
do ludności stwarzały nastrój nadzwyczaj przygnę­
biający.

Poza tym  została jeszcze zorganizowana koope­
ra tyw a dla pracow ników  m ie jskich. B y ły  to a to li

Fragm ent A ka d e m ii dw udziesto le lecia Z w ią zku  
podczas re fe ra tu  ko l. S. Jodko-P ią tkow sk ie j

próby jedyn ie  bardziej uśw iadom ionych jednostek, 
ogół zaś pracow ników  nie n a w yk ły  do organizo­
wania się, by ł b ie rny  i bezsilny. Ten  sam stan rzeczy 
panował zresztą i  wśród ogółu mieszkańców W ilna .

D opiero niepowodzenie N iem ców  w  końcu 
1918 roku z jednej strony, a z d rug ie j powracające 
do k ra ju  rzesze uchodźców i  m anifestacje na rzecz 
połączenia wszystkich dz ie ln ic  Polski w  zw iązku 
z ogłoszeniem 13 p u n k tu  orędzia W ilsona, podniosły 
ducha w W iln ie , da ły nadzieję na lepsze ju tro , 
zmuszały do zastanowienia się nad losem K ra ju
i miasta. Pobudzało to  coraz szerszy ogół do zrozu­
m ienia konieczności i  doniosłości wszelkiej organizacji 
sił. Powstają w ięc kó łka przysposobienia wojskowego, 
organizu je  się samoobrona w ileńska. W iln o  n ie  chce 
dobrow oln ie  i  bez żadnego oporu przejść z jednej 
n iew o li n iem ieck ie j do d rug ie j być może gorszej 
jeszcze —  bolszew ickiej. A w idm o  te j n iew o li staje się 
coraz to groźniejszym .

W  tych  w arunkach i  w  tym  ogó lnym  nastro ju  
ogółu mieszkańców zaraz po 10 listopada 1918 roku  
k iedy  została ogłoszona rew olucja  n iem iecka, powstaje 
m yś l zorganizowania p racow n ików  m ie jsk ich  na 
szerszą skalę. Specjalna kom isja organizacyjna, 
w skład k tó re j wszedł znany adwokat w ileński, 
a radca p raw ny M ag is tra tu  T a d e u s z  W r ó b l e w -
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s k i 7 opracowała p ro jek t s ta tu tu  zw iązku. Po uzyska­
n iu  zezwolenia w ładz n iem ieck ich  w sali tea tru  
„L u tn ia “  pod przew odnictw em  tegoż Tadeusza 
W róblewskiego i  p rzy  asyście przedstaw icieli n ie ­
m ieckiego Soldatenratu odbywa się w końcu 
listopada 1918 r. pierwsze organizacyjne zebranie 
pracow ników  m ie jsk ich , k tóre  uchwala powołanie 
do życia Zw iązku  pracow ników  m ie jsk ich . Zebranie 
by ło  bardzo liczne, w z ię li w  n im  udz ia ł zarówno 
urzędnicy, jak i robo tn icy  m iejscy. Przedstawiciele 
N iem ieckie j R ady Żo łn ie rsk ie j zwracali uwagę na 
konieczność zachowania spokoju i  na n iestaw ienie 
zby tn ich  wym agań w ładzom , k ry ty k u ją c  wystąpienie 
jednego z wydzia łów , k tó ry  ostro zaprotestował 
przeciwko n iespraw ied liw em u trak tow an iu  m iejsco­
w ych sił pracowniczych. Naogół N iem cy b y li zasko­
czeni, d z iw ili się skąd m og ły  się wziąć u tych  zw y­
czajnie p o tu lnych  w iln ia n , od ruchy protestów i prze­
jaw ian ia  żyw io łow ej n ienaw iści do ciemiężców. 
Jedynym  ich  dążeniem było  czymprędzej wyjść 
z W iln a . G ra b ili w ięc co się dało i w ysyła li do 
swego kra ju . P racow nicy m iejscy p rzy łączy li się 
wówczas do ogłoszonego s tra jku  na znak protestu 
przeciwko uchwalonej karze śm ierci k ilk u  ro b o tn i­
ków  ko le jow ych, k tó rzy  sprzeciw ia li się ładow aniu 
wagonów z nagrab ionym  w W iln ie  i  na p ro w in c ji 
m ien iem  i żywnością.

Jednocześnie powstaje p row izoryczny rząd, czy li 
t. zw. samoobrona W iln a , k tó re j pracę N iem cy do 
ostatniej c h w ili u tru d n ia ją  i n ie chcą przekazać 
m a ją tku  państwowego i  m iejskiego. Równoleg le 
zaczyna urzędować w  W iln ie  przy ul. W ro n ie j 5 
(dziś Dąbrowskiego! ekspozytura sowiecka, która  
wydaje do mieszkańców miasta m anifest, a specjal­
n ie  do p racow ników  m ie jsk ich  odezwę, wzywając do 
uznania, jako jedyne j, w ładzy sow ieckiej, oraz do 
tłum ien ia  ko n trre w o lu cy jn ych  zam iarów  burżuazji. 
P racow nicy m iejscy muszą uznać władzę Rady D e le ­
gatów  robotn iczych i  czekać je j dalszych zarządzeń. 
W szelkie nieposłuszeństwo ma być karane surowo 
sądem doraźnym . W śród pracow ników  m ie jsk ich  
panuje jednak nastrój przeważnie w ładzom sow ieckim  
w rog i. P racownicy w ładz tych  uznać n ie  chcą i  p ro ­
testują. N iem cy wreszcie w  d n iu  27. X I I .  1918 r. 
opuszczają W iln o , przekazując pośpiesznie i  dorywczo 
poszczególne ins ty tuc je  pracow nikom  lu b  członkom  
nowo powstałego Zarządu miasta. Przychodzący z rana 
do pracy urzędn icy zastają przed M agis tra tem  
m nóstwo naładowanych sań i  wozów, k tó ry m i 
N iem cy pośpiesznie odjeżdżają. A ta k i ko m ite tu  
sowieckiego są coraz to silniejsze, grożą, że o ile  
pracow nicy uznają now y M ag is tra t, zastosowane 
będą najdale j idące represje. Słabsi na duchu, na 
szczęście n ie liczn i, p racow nicy zaczynają przemawiać 
do rozsądku, by władzę sowiecką uznać, gdyż wszelki 
opór w ydaje się bezcelowym; samoobrona się n ie  
u trzym a  i  pokrzyw dzen i będą przede w szystkim  pra­
cownicy.

W  tych  w arunkach zw ołu je  się walne zebranie 
pracow ników , na k tó re  przybywa przedstaw iciel 
R ew olucyjnego K om ite tu , późniejszy Prezes W yd z ia łu  
gospodarki m ie jskie j C i c h o w s k i .  W  dłuższym  
przem ów ien iu  naw ołu je  on p racow ników  do zanie­
chania oporu, do uznania w ładzy Rady Delegatów 
R obotn iczych, gdyż sprawa zajęcia W iln a  przez 
władze sowietów staje się kwestią k ilk u  dn i. Nastrój 
na zebraniu panuje jednak dla bolszewików w rog i. 
M ow ę Cichowskiego stale przerywają, padają o k rzyk i

„precz“ , „pokaż swe krwawe ręce“ , „n ie  chcemy 
sow ietów“  i t. d. Przewodniczy zebraniu inż. J e re m i 
Ł u k a s z e w ic z .  Po C ichowskim  przem awia przedsta­
w ic ie l samoobrony ( S t e f a n  M ic k ie w ic z ) ,  nawo­
łu jąc do je j podtrzym ania , do poparcia i  okazania 
wszelkiej pomocy, do w ytrw an ia . M ow a ta jest 
entuzjastycznie oklaskiwana, zapada rezolucja n ie ­
uznawania w ładzy sowieckiej i żądań je j przedstawi­
c ie li. T en  m om ent obywatelskiego zachowania się 
pracowników  m ie jsk ich  należy szczególnie podkreślić, 
s ilnej bow iem  w ładzy w  W iln ie  n ie  było, samoobrona 
była raczej gestem, protestem przeciwko bezprawiu, 
n ik t  jednak n ie m ógł w ierzyć na serio, że garstka 
ludz i, chociażby ożywiona najlepszym i zam iaram i, 
zdoła powstrzym ać zbliżającą się nawałnicę bolsze­
w icką.

I  rzeczywiście po k ilk u  dniach wolności, W iln o  
w  noc z 5 na 6 stycznia zostaje zajęte przez wojska 
bolszewickie, a Prezesem R ady i k ie row n ik iem  
gospodarki m ie jskie j pozostaje ten sam C ichowski, 
którego przed paru dn iam i pracownicy w y rz u c ili ze 
swego zebrania. Rzeczą na tu ra lną  staje się fa k t n ie ­
łaski przełożonych dla pracowników . W ie lu  pracow­
n ików  zostaje usun ię tych  a nawet aresztowanych (kol. 
J a n u s z e w i c z ) ,  wszelkie wyższe stanowiska zostają 
obsadzone przez czerwonych „tow arzyszy“  a związek, 
jako ins ty tuc ję , która zdobyła się na protest prze­
c iw ko uznan iu  w ładzy, należy za wszelką cenę rozbić. 
W  ty m  celu zaczyna się podział p racow ników  na 
rozm aite g rupy , k tóre  mają być następnie wcielone 
do poszczególnych zw iązków zawodowych, a więc 
do zw iązku służby dom owej, szpita lnej, do zw iązku 
b iu ra lis tów , farm aceutów , buchalterów , etc. W  tym  
czasie odbywa się k ilka  w a lnych  zebrań zw iązku, 
k tó ry  opiera się podziałow i. A tm osfera panuje okropna, 
wciąż padają zarzu ty  o kon trrew o lucy jnośc i, skąd 
pozostaje już ty lk o  jeden k rok  do represyj i areszto­
wań. Wszelka k ry ty k a  postępowania sowieckiego lub  
n iespraw iedliwego traktow an ia  pracow ników , względ­
nie narzekania na ciężkie w a ru n k i by tu , w yw o łu ją  
ostrą reakcję ze s trony bolszewików. Na jednym  
z zebrań powstał szczególnie denerw ujący nastrój, 
gdy  po p rzem ów ien iu  robo tn ika  ( Ł u k s z y )  domagają­
cego się poprawy by tu , w ystąp iło  k ilk u  agentów 
z rew o lw eram i d la zaaresztowania Łukszy i  wspoł- 
myślących. D rzw i wejściowe zam knięto, w y tw o rzy ł 
się nastrój naprężony, zdawało się że zaraz padną 
strzały. Jedynie dz ięk i z im nej k rw i i ta k to w i prze­
wodniczącego zebrania J ó z e f a  G o  d w o d a  udało 
się un iknąć niepożądanych ekscesów. Ł u k s z a  jednak 
został aresztowany i osadzony w w ięzien iu . Stosunki 
panowały okropne, n ik t  n ie by ł pew ny n i dnia, n i 
godziny, w a ru n k i ekonom iczne stawały się coraz to 
cięższe, wśród pracowników  panowały g łód i  nędza. 
Na delegatów w ydzia łow ych do rady rządzącej w yb ie ­
rano, n ib y  dobrow oln ie  kom unistów , w ybo ry  bow iem  
odbyw a ły  się w obecności przedstaw icie li p a rtii 
kom unistyczne j i b y ły  jawne. Pom im o to wszystko, 
a m ożliw ie , że i  dz ięk i ty m  w łaśnie w arunkom , idea 
konieczności is tn ien ia  spoistej organizacji została 
wszczepiona i  ugruntow ana przez ciężkie próby 
i  doświadczenia.

Po w yzw o len iu  W iln a  przez wojska polskie 
w pam ię tnym  d n iu  19 kw ie tn ia  1919 r., potrzeba 
u trzym an ia  organizacji zarówno ze względów na 
interesy p racow ników , jak  i  na znaczenie społeczne, 
jest dla wszystkich zrozum iałą. Powstaje kom isja 
organizacyjna dla zreferowania i powołan ia do życia
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rozb ite j przez kom unistów  organizacji. Kom isja ta 
wydaje 23. V I. 1919 r. następującą odezwę:

Obywatele i  K o ledzy !
W yją tkow ą dz is ia j p rzeżyw am y chwile,. K ra j 

nasz z ru jn o w a n y  przez wojną i  zachwaszczony nie­
naw iścią plemienną, z o tch łan i przemocy i  nędzy 
bezrobocia i  g łodu ma sic, podźw ignąć do nowego 
jasnego życ ia  gdzie  ucisk, k rzyw da  i  niedola ustąpić 
w in n y  miejsce sprawiedliwości i swobodzie, braterskie j 
zgodzie ludów i  wyzwoleniu szerokich mas p ra cu ją ­
cych.

W  tych w arunkach, w decydującej o losach 
k ra ju  chw ili, wobec ogrom u powinności obywatelskich 
i  wzmożonej potrzeby obrony interesów własnych, 
za p rzyk ładem  innych  i m y, pracow n icy miejscy, 
m usim y podać sobie dłonie i  raz  wreszcie stanąć 
w zorganizow anym  szeregu. / ego dzieła dokonać 
możemy łącząc się w  związek zawodowy p racow n i­
ków miejskich.

Ty lko  wspomniana organ izacja , b ron iąc skutecz­
nie p ra w  i  interesów naszych, u rab ia jąc  solidarność 
i  poczucie wspólności obywatelskiej zgotować p o tra f i 
podstawą, na k tó re j w dobrobycie w łasnym  służyć 
p o tra fim y  zaszczytnie i  z pożytkiem  d la  K ra ju .

W  czerwcu 1919 r. odbywają się też nowe 
w ybo ry  i  na Prezesa zostaje powołany inż. B o le s ła w  
S z w e n g ru b e n . Następnym Prezesem (1920 r.) by ł 
kol. A d a m  P i łs u d s k i .  Prace organizacyjne trw a ją . 
Pom im o dążeń ze strony p a rtii kom unizu jące j, zw ią­
zek zachowuje charakter bezparty jny. W  ciężkiej 
codziennej pracy przechodzi rok 1919 i początek 1920. 
I tu  nowa inwazja bolszewicka niszczy zdawało się 
nazawsze wszelkie nadzieje na lepsze ju tro  w  wolnej 
ojczyźnie. W ie lu  pracow ników  wstępuje do wojska, 
w ie lu  ucieka. Cały skład Z.arządu M ie jskiego opuszcza 
m iasto i  w pam ię tnym  dn iu  14 lipca 1920 r. pra­
cownicy pozostają sam i w  obliczu nadchodzącego 
wroo-a. Z w o łu je  się w ięc od rana zebranie, które 
uchwala, że wobec w yjazdu w ładz m ie jskich pracow­
n icy muszą wziąć na siebie tru d  zarządzania poszcze­

g ó ln ym i in s ty tu c ja m i gospodarki i  adm in is trac ji 
m ie jsk ie j. T rw a  to jednak n ied ługo i  bolszewicy 
wyznaczają swych kom isarzy. W kró tce  też odbywa 
się walne zebranie pracowników  m ie jsk ich  w sali 
m ie jsk ie j, na k tó rym  przemawia znany już  W iln u  
C i c h o w s k i ,  nawołując do podporządkowania się 
w ładzy sowietów. Po n im  występują z m ow am i 
przedstawiciele różnych organizacyj bolszewickich, 
przemawiając po rosyjsku. N iektórzy z pracowników  
na znak protestu opuszczają zebranie, które zostaje 
w ten sposób zerwane. Nazwiska pracow ników  podają 
nazajutrz gazety kom unistyczne, dodając, że są to 
lokaje starego reg im e ’u.

Nastrój panuje nadwyraz przygnębiony, brak 
wieści z Polski daje możność szerzenia się wszelkim  
wersjom  i p lo tkom . Nędza znowu zaziera do dom ów, 
gdyż drożyzna wzrasta, a bolszewicy, oczywiście 
poborów nie płacą. Na szczęście druga inwazja 
bolszewicka, choć znacznie gorsza od pierwszej 
kończy się po sześciu tygodniach. Rozbici pod 
Warszawą, opuszczają bolszewicy w popłochu W iln o , 
władza przechodzi do L itw in ó w , k tó rzy  też wyzna­
czają p row izoryczny Zarząd miasta. Zw iązek pracow­
n ików  m ie jsk ich  is tn ie je  nadal (prezes Z y g m u n t  
H a r tu n g ,  następny prezes kol. P io t r  J a s trz ę b s k i) .  
W a ru n k i m ateria lne miasta i p racow ników  stale się 
pogarszają, dla wszystkich staje się w idocznym , że 
u trzym an ie  W iln a  jest dla L itw in ó w  zbyt kosztow­
n ym , nie mają on i na to i na prowadzenie gospo­
d a rk i m ie jskie j wystarczających środków. Bez prze­
sady można powiedzieć, że w szpitalach i ochronach 
było  gorzej n iż  za czasów okupacji n iem ieck ie j. 
Odczuwał się d o tk liw y  brak a rtyku łó w  pierwszej 
potrzeby, dostarczyć k tó rych  w należytej ilości L itw in i 
n ie m og li.

Wreszcie w d n iu  9 października 1920 roku , 
entuzjastycznie w itana przez całą ludność, wyzwala 
W iln o  L itew sko  - B iałoruska dyw iz ja  pod wodzą 
Generała L u c j a n a  Ż e l i g o w s k i e g o .  Trzeba 
było być wówczas w W iln ie , aby zrozum ieć te n ie ­
zapomniane chw ile , k tó re  przeżyła cała ludność, 
upajając się szczęściem w yzwolenia z n iew o li.

W Ł , J E W S IE W IC K I

D O  J U G O S Ł A W I I  3)
^ j KU OŚRODKOM MUZUŁMAŃSKIM

Dalej są kafany, w k tó rych  podają wyłącznie 
kawę białą lub  po tu recku , różniącą'się od tureck ie j 
ty m , że cuk ie r podaje się oddzieln ie i w małej ilości. 
Często nawet p iją kawę w  m ałych liliżaneczkach 
bez cukru . W  kafanie siedzą, p iją  czarną kawę, palą 
cygare tk i i gra ją w  ka rty  lub  kości. W szystko to 
odbywa się w m ilczen iu . Siedzą tak godzinam i, 
w  chw ilach  w o lnych  od zajęć). Na przybyszy spoglą­
dają uważnie i znów zdaje się zam arli w swoistym  
bezruchu. Jest to typ o w y  wschodni jawaszłuk 
(jawasz —  pow oli, po tu r.), ke if, ich dolce lar 
n ien te  —  bez różn icy jak to nazw iem y.

Do kafany, k tó rych  jest bardzo dużo, przycho­
dzą też i  kob ie ty  w  czarczafach, trw ając tak samo 
w  tow arzystw ie mężczyzn w bezruchu i m ilczen iu , 
p rzeryw anym  zrzadka cichą rozmową.

Do bardziej rozryw kow ych  loka li należą lokale 
nocne z występam i so low ym i śpiewu lu b  tańca, 
od tw arzanym i przez kob ie ty, tańczące taniec brzucha,

k tó ry  wzbudza u europejczyka jedyn ie  obrzydzenie
i  niesmak.

Na u licy , jak już  wspom nia łem , spotyka się 
rów nież mężczyzn n ie  ty lk o  w fezach czerwonych 
lecz i  czarnych, k tó re  noszą albańczycy.

Zgodnie z w ym agan iam i re lig ii każdy z w ie r­
nych raz w życiu  musi odbyć p ie lg rzym kę  do M e kk i, 
by pokłon ić się prochom  M ahom eta. N ieraz całe 
p ie lg rzym k i wyruszają w daleką podróż, k tó re  odpro­
wadza się n iezw ykle  uroczyście. W  Mecce znajduje 
się o lb rzym ich  rozm iarów  czarny św ię ty kam ień 
Kaaba, zawierający wewnątrz, w /g  w ierzeń m u zu ł­
man, d iam ent. P ie lg rzym i dotyka ją  św ię ty kam ień  
d łońm i, uważając, że w  ten sposób oczyszczają się 
od grzechów. Po powrocie k re w n i cału ją p ie lg rzy ­
m ów  w d łon ie  to znaczy w miejsca, k tó re  do tyka ły  
świętego kam ienia. Oznaką pobytu  jest rów nież 
noszony na palcu pierścień o dw u  spiralach. P rzy­
sługuje im  także ty tu ł hadży.

O bserwujem y życie rodzinne. D om  m uzu łm a­
nina dz ie li się zawsze na dw ie p o ło w y : se lam lik  —  
męska połowa i  pokoje gościnne, h a re m lik  —  żeńska 
z fa m ilią , zam knięta ca łkow icie dla mężczyzn. W  do­
mach p ię trow ych  zw ykle  jest sień na parterze i po-
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M ag is tra t pozostaje prow izorycznie wyznaczony przez ka rty  h is to r ii Zw iązku  zostały zam knięte, rozpoczął 
Tym czasowy Rząd L itw y  Środkowej aż do pow ro tu  się okres pracy no rm a lne j, n iek iedy  również górnej 
dawnego składu Zarządu M iejskiego. Odtąd heroiczne i  chm urne j, lecz już na tle  in n ych  czasów i  stosunków.

S e w e ry n a  J o d k o -P iq tk o w s k a

SKRÓT PRZEMÓWIENIA DR. STEFANA BROKOWSKIEGO
NA UROCZYSTYM OBCHODZIE

DWUDZIESTOLECIA ISTNIENIA ZW. ZAW. PRAC. MIEJSK. M. WILNA
Uroczystości związane z X X -lec iem  wskrzeszenia 

Państwa Polskiego nie ty lk o  pobudzają do rozważań 
h is torycznych, ale skłaniają jednocześnie do synte­
tycznego nawiązania przeszłości z teraźniejszością.

D o tak ich  należy i  dzisiejsza nasza uroczyśtość 
X X -lec ia  istn ien ia  Zw iązku  Prac. M ie jsk ich  m. W ilna .

Fakt, że obchód nasz zbiega się z X X -lec iem  
niepod leg łoci Polski przypisać należy nie ty lk o  zbież­
ności chronolog icznej ale i  zw iązkow i przyczyno­
wem u, ja k i zachodzi m iędzy ty m i obchodam i. Jasnym 
jest, że bez wskrzeszenia Państwa Polskiego i bez 
w yzw olenia W iln a  Zw iązek nasz ta k im  ja k im  jest 
dziś istn ieć by nie m ógł.

N ie  będę zadawał sobie tru d u  sporządzania 
bilansu działalności te j organizacji pracowniczej, 
choć by łaby to  praca ze wszech m ia r ciekawa. 
Zwrócę jedyn ie  uwagę na najistotnie jsze, m o im  
zdaniem , m om enty  z jej życia. Będą to : 1) tło  h is to­
ryczne 2) prob lem  pracowniczy 3) postu laty pracow­
nicze 4) życie wewnętrzne środowiska pracowniczego 
i  Zw iązku.

Życ iem  każdej zbiorowości k ie ru ją  idee nadrzęd­
ne, zespalające w je d n o lity  n u r t  m yślow y sprzeczne 
nieraz dążenia. Taką ideą kierow niczą przed la ty  
20 -tu  była idea N iepodległości. Dziś nad naszym i 
m yślam i i  uczuciam i góru je  troska o pomyślność 
i ro zkw it odzyskanego Państwa.

Czym  że ono jest, skoro taką cenę dla nas 
wszystkich reprezentu je ? —  Są to  ra m y  organizacyjne

koję m ieszkalne na piętrze. D o m y u bogatych są 
otoczone m urem  od u licy , na wsi ludność b iedn ie j­
sza m iast m u ru  otacza swe dom y płotem  z kuku rydzy . 
W  poko ju  dokoła ścian stoją n iz iu tk ie  tapczany 
pokry te  dyw anam i, k tó ry m i rów nież wyścielona jest 
podłoga. Do wnętrza mieszkania wchodzi się zatym  
bez pan to fli. Na tapczanach należy siedzieć po tu - 
recku z p o d w in ię tym i nogam i. U  biedniejszych 
zamiast dywanów  używane są m akaty plecione 
z gałganów, pod nog i m akaty  z kuku rydzy .

Różnie kom entowana jest kwestia wielożeństwa. 
Zapytan i tam te js i m uzu łm an ie  tłum aczą, że dzisiaj 
wogóle w ielożeństwo n ie  jest spotykane. M ustafa 
A. M u la lic z  (O rie n t na zapadu) tłum aczy w ie lożeń­
stwo w zg lędam i życ iow ym i. M ahom et, układając 
przepisy re lig ijn e , zezw olił na posiadanie najwyżej 
czterech żon, uznając w ielożeństwo za zło konieczne. 
Przed n im  wśród A rabów  by ł bezład p łc iow y, kobieta 
była traktow ana jako rzecz m ateria lna, ob jek t zaspo­
kojen ia  popędów p łc iow ych. Uważając, że odrazu 
n ie  będzie m óg ł ująć ten bezład w  pewne ra m y  
m onogam ii ty lk o  ograniczył. Kobietę natom iast 
podniósł do godności m a tk i i  członka rodz iny, za­
m yka jąc ją w dom u przed pożądliwością mężczyzn,

zapewniające bezpieczeństwo od zewnątrz i  ład wśród 
społeczności, k tó ra  w ram ach jego pozostaje. Rolą 
społeczności jest praca twórcza nad pom nożeniem  dóbr 
ku ltu ra ln y c h  narodu. Państwo ch ron i ten  dobytek. 
H a rm on ijne  układan ie się tych  ró l to w arunek 
pomyślności i s iły  narodu. Obowiązująca K onstytuc ja  
u trw a la  w  swych postanowieniach ten korzystny 
porządek rzeczy. »Państwo Polskie jest wspólnym  
dobrem wszystkich obyw ate li w  ram ach jego i  w opar­
c iu  o n ie  rozw ija  się życie społeczne«.

Zw iązek zaczął się organizować w m om encie 
wstawania się Państwa Polskiego. Od tej ch w ili 
zaczęliśmy w  m yśl przytoczonej zasady w ypełn iać 
treścią społeczną ra m y  państwowe w dostępnym nam 
zasięgu. Pam iętam y dobrze próby naszej w y trzym a ­
łości w roku  1919 i 1920, k iedy  toczy ły  się w a lk i 
o w yzw olenie W iln a .

W szystkie te wydarzenia historyczne i związane 
z n im i przeżycia w ycisnęły niezatarte p ię tno ideowe 
na naszej organizacji. Z  niego w yw odzi się ścisła 
łączność m iędzy dobrem  własnego Państwa i  wolą 
służenia m u  w dostępnym  nam zakresie.

W szystkie nasze trosk i i  zabiegi znaczone są 
stygm atem  państwowości polskiej oraz troską o po­
myślność odzyskanej i  W o lne j O jczyzny. Dla tego 
też w ty m  ośw ie tlen iu  i p rob lem  pracowniczy 
inaczej m usi być po jm ow any u  nas n iż  gdzie indzie j. 
N ie m ożem y go traktow ać w  oderw aniu od Państwa 
łub  sposób przeciw staw ny jego interesom . D la  nas

wprowadzając zasłonę i  specjalnie szeroki strój 
w fo rm ie  kapoty, jedynie przepasany w okolicy 
bioder. D rugą  żonę może mężczyzna wprowadzić 
do swego dom u w zasadzie za zgodą pierwszej i  to 
ty lk o  w tedy, gdy jest bezpłodną lub  n ie  ma synów, 
gdyż m uzu łm an ie  bardzo szanują rodzinę. Rozwody 
są udzielane ła tw o, lecz rów nież przy uzasadnionej 
przyczynie z w a runk iem  zabezpieczenia egzystencji 
dawnej żonie. W ielożeństwo oczywiście by ło  p ra k ty ­
kowane pośród bogatych m uzu łm an, gdyż b iedn i 
n ie  m o g lib y  u trzym ać tak  licznej rodziny.

Obala się rów nież tw ierdzen ie  jakoby małżeństwa 
b y ły  zawierane bez zgody stron m łodych. W śród 
bośniackich m uzu łm an  istn ie je , rzec można, in s ty ­
tucja  f l i r tu .  M ło d z i spotykają się podczas św iąt 
w se lam liku  lu b  podczas łuszczenia ku ku ryd zy . 
W  czasie w spólnych zabaw m łodzież w yb iera  się 
nawzajem , następują zaloty, obdarzanie się podarun­
kam i. Po uzyskaniu wzajemności, s trony wysyła ją 
swatów, k tó rzy  układają się z rodz inam i. Po uk ła ­
dach swatów następują uroczystości zaślubin, które 
polegają na tym , że w dom u rodziców panny m ło ­
dej zbierają się wszyscy zainteresowani, gdzie w  p ie rw ­
szym rzędzie ojciec narzeczonego wkłada na palec
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wyraźnie zarysowują się granice naszej aktywności 
w ty m  względzie. A g ran icam i ty m i są: konieczności 
państwowe, m ożliwości gospodarcze oraz dbałość 
o tak potrzebny nam w naszych pracach ład społeczny.

Jako pracownicy m iejscy m us im y m ieć również 
na uwadze interesy samorządu, k tó ry  po latach rabun­
kowej gospodarki zaborców, dźwiga się pow oli 
z upadku, mając przed sobą o lb rzym ie  potrzeby 
cyw ilizacy jne  a do dyspozycji własnej szczupłe bud­
żety. Zarysowuje się tu ta j w idocznie nowy wzgląd, 
k tó ry  należy brać w rachubę przy rozw iązyw aniu 
kw estii pracowniczej na terenie samorządu.

W  ram ach siłą konieczności zwężonego problem u 
pracowniczego w  Polsce budującej się wyrastają nasze 
postulaty. P odzie liłbym  je na trz y  g rupy  dotyczące: 
1) płac, 2) stosunków służbowych 3) t. zw. p o lity k i 
personalnej. Ze zwględów zasadniczych i taktycznych 
odw róc iłbym  ich  kolejność. Na pierwszym  miejscu, 
zdaniem m oim , w in n y  się znaleźć postu laty dotyczące 
gospodarki m ateria łem  ludzk im . Jest to podstawowe 
zagadnienie celowego rządzenia. Zresztą Konstytucja  
K w ie tn iow a daje wyraźne pod tym  względem wska­
zania, stanowiąc, że twórczość jednostki jest dźw ign ią  
życia zbiorowego. Kom uż jak n ie  środowisku pracow­
niczem u przypada w udziale te j norm ujące j tezy 
bron ić i  ochraniać przed zniekształceniem . W  im ię  
n ie  ty lk o  własnego dobra ale i  dobra powszechnego 
m am y prawo i obowiązek domagać się otwarcia 
d rog i dla ludz i kom petentnych i obdarzonych walo­
ra m i in te le k tu a ln ym i i  m ora lnym i.

Na d ru g im  m iejscu postawić należy dezyderaty 
dotyczące stosunków służbowych, które w in n y  być 
oparte o racjonalną organizację pracy i  jej podział, 
n ie zapominając o ty m , że każdy z nas pe łn i 
fu n kc ję  publiczną t. zn. służy samorządowi, społe­
czeństwu i państwu.

P rzy m ocnym  akcentowaniu i g ru n to w n ym  
uzasadnieniu tych  dwóch postulatów, żądania pod­
w yżk i płac będą m ia ły  korzystniejsze oświetlenie 
a może nawet i powodzenie.

Na skuteczność osiągania postulatów  pracow ni­
czych w pływ a nie ty lk o  liczba staw iających te

żądanie ale również i  m om ent jakości t. zn. k to  je 
wysuwa. W yłan ia  się w  ten sposób sprawa oceny 
środowiska pracowniczego i związkowego. Pow iedzm y 
sobie otwarcie, że w ie le w ty m  względzie pozostaje 
do życzenia i  n ie mało uczynić należy, aby masy 
pracownicze zb liżyć do k u ltu ry  narodowej i  własnego 
Państwa. W y s iłk i podejmowane w tym  k ie ru n ku  
n igdy  nie pójdą na marne. Przez pracę nad sobą 
i  wśród siebie pom nożym y nasze s iły  organizacyjne. 
S tan iem y się w spółtw órcam i dóbr a n ie  ty lk o  poże­
raczami budżetów samorządowych, jak to często 
usiłu je  się nas przedstawić. Postu laty nasze nabiorą 
wówczas większego znaczenia i powagi.

Kończę i  ustalam to k  mego rozum owania. Z m ie ­
rzać należy do poprawy by tu  pracowniczego przez 
dążenie do pomyślności państwa i samorządu, idąc 
w ytrw a le  po drodze dźw igania na coraz wyższy 
poziom uspołecznienia i  uobyw ate ln ien ia  swego włas­
nego środowiska.

Stw ierdzając związek dobrze rozum ianego in te ­
resu pracowniczego z dobrobytem  Państwa i Samo­
rządu wznoszę o k rz y k :

W s p ó l n e  n a s z e  d o b r o  R z e c z p o s p o l i t a ,  
n i e c h  ż y j e !

N i e c h  ż y j e  s a m o r z ą d  t e r y t o r i a l n y !

D r S te fa n  B ro k o w s k i

D W U D Z I E S T A  R O C Z N I C A  
POWSTANIA SAMOOBRONY

Nas w iln ia n , n ie  trzeba uczyć p a try o ty z m u  ■—  

nosim y go głęboko w  sercach.

W  dniach 9 i 10 g rudn ia  r. b. W iln o  żyło 
w spom nien iam i z przed la t dwudziestu, — obchodziło 
bow iem  uroczyście 2 0 - tą rocznicę Samoobrony L itw y  
i  B iałorusi.

Samoobrona L itw y  i  B iałorusi, składająca się 
praw ie wyłącznie z ocho tn ików  kresowych, powstała

jego przyszłej żony pierścień i wręcza prezenty. 
N iew iasty piękne i zalotne doprowadzają nawet n ie ­
jednokro tn ie  ryw a li do w alk na noże.

Od la t 14 — 15 już  dziewczyna staje się dorosłą, 
wówczas n ie  bawi się z m łodszym i, szuka towarzystwa 
rów ieśnic, na u licy  zaś ukazuje się ze, szczelnie zasło­
n iętą twarzą, jedyn ie  w tow arzystw ie kob ie t zamęż­
nych. Zaczyna marzyć o m iłości, ładn ie j się ubiera
i  przystraja się w  b łysko tk i. Używa przy ty m  dużo 
szm ink i, zresztą m ile  to jest w idziane wśród męż­
czyzn. (N aw et chłopców podobno m alują). O ile  ma 
szczęście lu b  jest p iękną szybko w ychodzi zamąż, 
b rzyd k im  zaś, jak przeważnie wszędzie, przypada 
w udziale staropanieństwo. Na ogół, nawiasem mówiąc, 
spotykało się śliczne twarze, gdyż postępowe m uzu l- 
m ank i chodzą bez czarczafów względnie odrzucają 
je w ty ł,  pozwalając w ten sposób przyjrzeć się sobie.

Europe jczyk jest zawsze dla is lam u g iaurem . 
Może gdyby weszły w modę ca łkow ite  u b io ry  euro­
pejskie zm ie n iłyb y  się i poglądy. Zdaje się m i, że 
tak sądził w ie lk i re fo rm a to r tu reck i Kernal A ta tiu rk , 
zabraniając noszenia daw nych stro jów , ściśle związa­
nych  z re lig ią  i konserwatyzm em . Przed w ojną każdy 
kto  n ie  by ł ubrany jak  m uzu łm an in , b y ł w rog iem

islam u. P rzyk łady tego m ożem y czerpać z h is to r ii 
naszych stosunków z państwem otom ańskim . W  bud­
żecie szkoły o rien ta lne j w K onstantynopo lu , za cza­
sów Stanisława Augusta, f ig u ru ją  w yd a tk i na zakup 
ubran ia  wschodniego dla w ychow anków  tego s tud ium , 
gdyż w  s tro ju  europejskim  nie m og li pokazywać się 
na u licy  bez narażenia swego życia.

Zabobonni też są m uzu łm an ie  bośniaccy, w ierzą 
w czary, u ro k i, zabobony i  egzystencję diabła, raczej 
złego ducha. Nieszczęście sprowadza n. p. czarny 
kot. Obawiają się go szczególnie kob ie ty . W ed ług  
w ierzeń tam tejszej ludności śm iało mogę nazwać 
kota p io runochronem , bo z chw ilą  gdy zaczną 
w  czasie burzy walić p io ru n y , wypędza się wszyst­
k ie  ko ty  z m ieszkania. Uważa się, że wówczas an io ły  
rażą d jab łów  z nieba p io runam i, ci zaś ukryw a ją  się 
do duszy kota (okazuje się ko t ma duszę). P io run  
ścigając złego ducha może uderzyć w mieszkanie. 
D latego też, aby un iknąć nieszczęścia, czarne ko ty  
przem alowują na inne  ko lo ry . Biedne stworzenia.

Obłęd rów nież uważa się za działanie czarów, 
nazywa się to  »ograma. N. p. o ile  ktoś prześpi się 
pod drzewem  orzechowym  napewno ogarnie go 
obłęd, bo tam  siedzi z ły  duch —  szejtan. Rodzice nie
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przy końcu 1918 roku  w  chw ilach k ry tycznych , 
by stawić czoło nawale bolszewickiej, wziąć w  obronę 
ludność m iast, miasteczek i wsi przed anarchią 
zbolszewiczałych band i  ustępujących n iem ieck ich  
„so ldatenra tY iw “ .

Obchód powyższej rocznicy odbył się w W iln ie  
uroczyście z przysłow iową jednak W iln ia n o m  skrom ­
nością bez zby tn ie j bow iem  rek lam y i rozgłosu. 
Poświęcony by ł p rzypom n ien iu  bohaterskich w ys ił­
ków żołnierza kresowego i uczczeniu poległych 
w bojach.

W  ramach uroczystości odbył się Zjazd byłych 
uczestników Samoobrony, k tó rzy  w pierwszym  dn iu  
w ysłucha li M szy św. za dusze poległych i  zm arłych  
kolegów —  żo łn ierzy Samoobrony, celebrowanej 
przez J. E. Ks. Biskupa M icha lk iew icza w Bazylice 
W ileńsk ie j. Po Mszy św. uczestnicy Z jazdu wraz 
z kom pan iam i hono row ym i pu łków  W ileńskiego 
i M ińskiego Strzelców oraz 13 pu łku  u łanów , 
k tó rych  powstanie związane jest z organizacją 
Samoobrony, — oraz pocztam i sztandarow ym i orga- 
nizacyj by łych  wojskowych i  m łodzieży szkolnej 
z łoży li na Rossie ho łd  Sercu W ie lk iego  Marszałka 
i  odw iedz ili cm entarz obrońców W iln a , gdzie pod 
pom n ik iem  poległych z łoży li wieńce.

Tegoż dnia w  gm achu b ib lio te k i im . W ró b le w ­
skich została o tw arta  wystawa pam iątek związanych 
z Samoobroną. Na wystaw ie umieszczono propagan­
dowe afisze, odezwy, fo togra fie  i obrazy, łączące się 
z powstaniem  i  rozwojem  Samoobrony. Dużą część 
w ystaw y w y p e łn iły  broń, siodła, lance, ka rab iny  
i  um undurow an ie  uczestników  Samoobrony. Osobny 
pokój poświęcono po leg łym  w obronie W ilna .

W  d ru g im  d n iu  o godzin ie 9-tej wysłuchano 
w kap licy  Ostrobram skiej M szy św. celebrowanej

mogą dużo całować swoje dzieci, bo będą m ia ły  
brzydką cerę, jak nie można rów nież kołysać próż­
nej ko łysk i, gdyż dziecko może umrzeć. Przeciwko 
u rokom  i czarom używają różnych zaklęć, odczynów
i am ule tów . Noszą a m u le ty  na szyi, w fezie, w k ła ­
dają je do tak ich  m iejsc, k tóre  są nawiedzane przez 
złe duchy. M uzu łm an ie  w ierzą w życie pozagrobowe, 
uważają, że jest to ty lk o  przeniesienie się człowieka 
do innego świata. A le o swą duszę też dbają. Bogatsi 
przed śm iercią rozdają b iednym  pieniądze, by m o d lili 
się za n ich  przez 40 dn i. Po m o d litw ie  w  meczecie 
zawsze muszą pójść na cm entarz i pom odlić  się za 
zm arłych . Cm entarz, w łaściw ie m ówiąc, znajduje się 
wszędzie. Obecne pa rk i m iejscowe, są nieraz daw nym i 
cm entarzam i. Dzisia j rząd już n ie  pozwala grzebać na 
n ich , wyznaczając stałe miejsca spoczynku wiecznego, 
a nawet powoli usuwa nagrobk i ze śródmieścia.

Nagrobek przedstawia kam ień  okrąg ły  lub  gra­
niasty, dość wysoki, zakończony fezem lu b  tu rbanem  
o ile  tam  pochowany jest mężczyzna, lub  zakończony 
spiczasto na grobach kobiet. Z m arłych  grzebią po 
śm ierci bardzo szybko tak, że nieraz zdarzają się 
w ypadk i le ta rgu . Denat budzi się raptem  w grobie, 
później zaś m ów i się, że na cm entarzu słychać

przez Ks. D -ra P rof. W aleriana Meysztowicza, byłego 
ochotnika 13-go pu łku  ułanów.

Po M szy św. nastąpiło odsłonięcie tab licy  pa­
m ią tkow e j na gm achu przy u l. Zarzecznej 5-a, gdzie 
m ieścił się pierwszy sztab Samoobrony L itw y  
i B iałorusi.

W  po łudn ie  odbyła się w teatrze m ie jsk im  
na Pohulance uroczysta akademia, w które j brała 
udział i  delegacja Zw iązku  Zawodowego Pracowników  
M ie jsk ich  m. W iln a  ze sztandarem.

Akadem ię zagaił Prof. W . Staniewicz, po zagaje­
n iu  D r. C harkiew icz, przy dźwiękach w erb li, odczytał 
listę poległych w obronie W iln a  członków Samo­
obrony. Z  kolei pow ita lne przem ów ienia w y g ło s ili: 
pp . fnsp. A rm ii Gen. Dąb - B iernacki, W ojewoda 
Bociański, P rezydent D r. W . Maleszewski, ( jen . L . 
Że ligow ski, Senator Abram ow icz i Inż. G latrnan.

Po akadem ii i bu rz liw ych  owacjach, jak ie  obecni 
zgotowali G enera łow i Luc janow i Że ligow skiem u, 
p u łko w n iko w i Jerzemu D ąbrow skiem u i p u łko w n i­
kow i S tanisławow i Bobiatyńskiem u —  odbyło się 
organizacyjne zebranie, na k tó rym  jednogłośnie 
postanowiono założyć Zw iązek Samoobrony L itw y  
i B ia łorusi, by w razie potrzeby stanąć w  zw artym  
szeregu do apelu w obronie W iln a  i  całej Rzeczy­
pospolitej. Powołano tym czasowy Zarząd w następu­
jącym  składz ie : p u łko w n ik  Stanisław Bobiatyński, 
p u łko w n ik  Jerzy D ąbrow ski, Łukaszewicz, W acław 
Pac - Pom arnacki (członek Zw iązku  Zawodowego 
Pracowników  M ie jsk ich  m. W iln a ), Żem ojte l, Jan­
kowski, C yw ińsk i, N ow ick i, prof. M ie n n ic k i, Oskierko, 
T ru b ic k i,  h r. Tyszkiew icz i G iedrojć.

Nowopowstałej organizacji, tak  b lisk ie j naszemu 
sercu, życzyć należy jak najowocniejszych w yn ików  
pracy dla dobra Państwa i zorganizowanych. k .

podziem ne jęk i. —  Każdy prawie m uzu łm an in  spi­
suje testam ent za życia, przeznaczając część m a ją tku  
na cele re lig ijne . Tw orzą się stąd potężne ins ty tuc je  
tak  zwane w aku fy  czy li zarządy dóbr kościelnych. 
Nawet gdy spotka m uzu łm an ina  jakieś nieszczęście 
powiada, że poskąpił na w akuf.

G dy zm arłego niosą na cm entarz, to każdy pra­
w ow ie rny  m usi chociaż parę krokow  podnieść nosze. 
Jest to ostatnia posługa b liźn iem u. Kupcy i handla­
rze rzucają swe sklepy i  śpieszą w ype łn ić  swój obo­
wiązek. Bardzo pobożny uczynek, o ile  nie m ylę  się 
znają go rów nież żydzi.

Oczywiście, wszystko to co m ów iłem  o zwycza­
jach i obyczajach m uzu łm an bośniackich, da się dziś 
zaobserwować przeważnie na wsi, gdyż w miastach 
ludność jest już bardziej postępową.

Idz iem y dalej u lica m i Sarajewa. 1 ra fiam y na 
szeroką ulicę nadbrzeżną. Jesteśmy nad rzeką M i-  
ljaczką, uregulowaną przez Austriaków . Nad rzeką 
przerzucono k ilka  mostow, z k tó rych  jeden nosi 
nazwę mostu Princzipa. M im o w o li ciśnie się do 
g łowy sm utna data, a tak pam iętna w  dziejach 
ludzkości. Morze k rw i przelanej, tysiące po leg łych, 
kalek, sierot a jednocześnie radosna. (C. d. n.)
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W SPO M NIENIA O Ś. P. ADAMIE PIŁSUDSKIM
W  d n iu  16 g rudn ia  b. r. 

up ływ a już 3 lata od zgonu 
jednego z najbardzie j zasłużo­
nych  pracow ników  Samorządu 
W ileńskiego ś. p. A d a m a  
P i ł s u d s k i e g o .  W  okresie 
swej blisko trzydziestop ięcio le t­
n ie j pracy w ty m  samorządzie 
stał on zawsze na czele wszelkich 
poczynań, mających na celu 
z o rg a n iz o w a n ie  pracowników  
m ie jskich. Przed wojną by ł 
obrany prezesem jedynej in s ty ­
tu c ji, na jaką władze rosyjskie 
zezw oliły , a była n ią  kasa po­
życzkowo - oszczędnościowa pra­
cow ników . W  okresie okupacji 
n iem ieck ie j jest w  pierwszych 
szeregach towarzystwa »Samo­
pomoc«, k tóre  powstało dla 
ulżenia do li pracow ników  m ie j­
skich, mocno do tkn ię tych  zarzą­
dzeniam i władz n iem ieck ich . B ył też p ierwszym  
z założycieli w  r. 1918 organizacji na szerszą skalę, 
jaką stał się Zw iązek Pracowników  M ie jsk ich . Z  tego 
pierwszego okresu zachowało się k ilka  p ro tokó łów  
pisanych Jego ręką, jako sekretarza Zw iązku. W  r. 1920 
został obrany Prezesem Zw iązku, a do końca swego 
życia pozostawał członkiem  Zw iązku, pom im o w yboru  
na stanowisko W iceprezydenta miasta.

S. p. A d a m  P i ł s u d s k i  u ro d z ił się 25. X I. 
1869 r. w m aj. rodz innym  Z u łow ie , pow. Swięciań- 
skiego. Dzieciństwo jego spędzone w atmosferze 
wysoce patrio tycznego dom u rodzinnego pozostawiło 
niezatarte ślady na jego psychice i charakterze. Za 
czasów przedw ojennych bierze czynny udzia ł w ta j­
nych polskich organizacjach, narażając siebie i  rodzinę 
na niebezpieczeństwa. W  r. 1901 wstąpił na służbę 
m iejską w M agistracie W ileńsk im  w dziale rachuby, 
na budującej się podówczas e lek trow n i m iejskie j. 
W  r. 1909 jako w yróżn ia jący się sw ym i uzdoln ie­
n ia m i i  wiedzą fachową zostaje awansowany na 
stanowisko g łównego buchaltera, na k tó rym  pozostał 
do c h w ili przejścia na em ery tu rę  w r. 1932. Następnie 
b y ł wyznaczony delegatem M in is te rs tw a Skarbu przy 
Zarządzie m ie jsk im , w r. 1934 powołany przez Radę 
M ie jską na stanowisko W iceprezydenta miasta. 
W  r. 1935 zostaje w yb rany senatorem.

Po w o jn ie , przy n iezorgan izow aniu na ogół życia 
gospodarczege k ra ju  i m iasta ś. p. A d a m  P i łs u d s k i 
przez swe doświadczenie i doskonałą znajomość 
wszystkich dzia łów  gospodarki m iasta, oddaje samo­
rządow i W ileńsk iem u  nadzwyczajne zasługi. Jego

cenne i fachowe wskazówki, 
praca niestrudzona i wysokie 
poczucie obowiązków obyw ate l­
skich u ch ro n iły  m iasto od w ie lu  
błędów finansow ych i gospodar­
czych. Zawsze i  przede wszystkim , 
stawiając dobro m iasta i Pań­
stwa Polskiego na p ierwszym  
planie, ś. p. A d a m  P i łs u d s k i 
n ie  wahał się n ig d y  w w ypo­
w iadan iu  swego zdania. B y ł 
bezkom prom isowy i n iez łom ny 
w przeprowadzaniu tego, co u- 
ważał za słuszne i w czym 
w idz ia ł dobro sprawy ogólnej. 
N iezw ykle  skrom ny w życiu 
osobistym, o kryształowej uczci­
wości i prawości charakteru , 
ś. p. A d a m  P i ł s u d s k i  przez 
d ług ie  lata by ł jednym  z tych 
c ichych, a w y trw a łych  pracow­
n ików , k tó rych  żm udna i  co­

dzienna praca, moc charakteru  i w ytrwałość k ład ły  
podw a liny pod zręby budującego się życia samorządu, 
a pośrednio i  Państwa Polskiego.

C z e ś ć  J e g o  ś w i e t l a n e j  p a m i ę c i !

*

Poniżej podany w y ją tek  jednego z nekrologów , 
jak i się ukazał po zgonie ś. p. A d a m a  P i ł s u d ­
s k i e g o ,  na jlep ie j up rzy tom n ić  może tę tak drogą 
dla tych , k tó rzy  go zna li i kochali, sy lw e tkę :

.. .» K a ż d y  człow iek ma jakąś cechę zasadniczą, 
za pomocą k tó re j można go scharakteryzować, 
A d a m  P i ł s u d s k i  b y ł przede wszystkim  skrom ny, 
tą prawdziwą skromnością w ie lk iego  serca. N ic  sno­
b izm u galicyjskiego, n ic  próżności, żadnych wym agań, 
żadnych żądań. Są ludzie , k tó rzy  się szczycą, jakby 
to ich  zasługą było, że mają znanych przez ogół 
krew nych , A d a m  P i ł s u d s k i  mając brata, k tó rem u  
Polska zawdzięczała wszystko, n ig d y  an i jednym  
słowem nie zaznaczył tego pokrew ieństwa, często 
ty lk o  radosny uśm iech ukazyw ał się na te j tw arzy, 
gdy ktoś wspom niał, że M a r s z a ł e k  przyjeżdża do 
W iln a . » M a r s z a ł e k  p r z y j e ż d ż a « ,  m ó w ił z ra­
dością A d a m  P i ł s u d s k i ,  a w  duchu dodawał 
pewnie » N a s z  Z iu l c « . . .

Opowiadają n. p. ta k i charakterystyczny m om ent 
z życia ś. p. A d a m a  P i ł s u d s k i e g o .  Kiedyś 
z okazji jakie jś uroczystości narodowej, spotykano 
M a r s z a ł k a  uroczyście na dw orcu w ileńsk im , spo­
tykano uroczyście, ja k  tego cerem onia ł w ym agał, 
Człowieka, k tó ry  jak  wszyscy z rodz iny  P iłsudskich,
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by ł przede wszystkim  skrom ny. W ielkość skromnością 
się wyciska . . .  1 w tedy, gdy wśród fan fa r żo łn ie rsk ich ’ 
wśród okrzyków  tłu m ó w , M a r s z a ł e k  cicho prze­
chodził przez szpalery ludzk ie , z boku stał b ra t Jego 
A d a m  P i ł s u d s k i  —  stał c ichy jak  zwykle, w tym  
sam ym  szarym płaszczu, w  ja k im  codzień przycho­
dz ił do pracy w M agistracie. Jakiś żołn ierz z dum ą 
zaczął m u  opowiadać, że zna K o m e n d a n t a ,  że 
kocha tę wysoką, pochyloną postać Wodza, A d a m

S. p. Adam  P iłsudsk i w  to w a rzys tw ie  p. Prezydenta m. W iln a  

d r. W ik to ra  M aleszewskiego

P i ł s u d s k i  słuchał i radosny uśm iech zajaśniał 
na jego tw arzy, jak  zw ykle , gdy ktoś z m iłością 
o bracie się odzywał. A n i jednym  słowem, żadnym  
gestem n ie  dał do zrozum ien ia , że ten W ie lk i Czło­
w iek  tak bardzo m u jest b lisk i, n ie w ym ó w ił słowa brat.

T o  jest cecha tak rzadka nadzwyczajnej skrom ­
ności, że nie można o ty m  nie wspomnieć. Może 
dzięki tej skromności tak wszyscy serdecznie kocha li 
A d a m a  P i ł s u d s k i e g o .  Przecież n ie  przez żaden 
brak uszanowania, nie przez jakąś zby tn ią  poufałość 
m ów iono o n im  powszechnie P a n  A d a m .  Pod 
ty m  im ie n ie m  zna li go wszyscy i wszyscy go kochali.

ł  gdy nagle żałobna wieść zaczęła przelatywać 
z ust do ust, p o ch y liły  się w sm utku  g łow y tych, 
k tó rzy  z P a n e m  A d a m e m  d ług ie  lata pracowali 
i  pop łyną ł szept: » P a n  A d a m  u m a r ł « .

D la w ie lu  ludz i P a n  A d a m  by ł więcej niż 
zw ie rzchn ik iem , k tó ry  bezwzględnie przestrzegał 
sum iennego w ype łn ian ia  obowiązków, k tó ry  na 
żadne usterk i przez palce nie patrzy ł, a dla wszyst­
k ich m ia ł dobre słowo na ustach.

» P a n  A d a m  u m a r ł« ,  u m a rł człow iek skrom ny. 
W iln o  może dlatego tak szczerze Go opłakuje, bo 
ś. p. A d a m  P i ł s u d s k i  łączył w sobie najlepsze 
cechy kresowego P o laka : Szczerość, Skromność, Nie- 
ugiętość«. s. j.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

W  piątek 16 g rudn ia  r. b. o godzin ie 8 rano 
w kościele św. Ducha (po -D om in ikańsk im ) staraniem 
pracow ników  m ie jsk ich  odbędzie się nabożeństwo 
żałobne za spokój Duszy ś. p. Adam a Piłsudskiego. 
A by um oż liw ić  pracow nikom  wzięcie udz ia łu  w nabo­
żeństwie p. P rezydent zezwolił, by pracę w b iurach 
Zarządu M ie jsk iego rozpoczęto w ty m  d n iu  o go­
dzin ie 9-te j rano.

WRĘCZENIE RYNGRAFU Z WIZERUNKIEM 
M. B. OSTROBRAMSKIEJ SAMORZĄDOWCOM

NA ŚLĄSKU ZAOLZIAŃSKIM

W  d n iu  11-go listopada b. r. delegacje Zw iązków  
Zawodowych P racow ników  M ie jsk ich  wszystkich 
m iast Polski w z ię ły  udzia ł w uroczystościach, jakie 
odby ły  się na Śląsku Zaolziańskitn z okazji 20-tej 
rocznicy N iepodległości Państwa Polskiego i pow ro tu  
Zaolzia do M acierzy.

W spom niane uroczystości zaszczycił swą obec­
nością Pan P rezydent R zp lte j P rof. D r  Ignacy 
M ościcki.

Podczas pobytu  na Zaolz iu  delegacja Zw iązku  
Zaw. P racow ników  M ie jsk ich  m. W iln a  w skład 
k tó re j w chodz ili ko l. kol. R om ua ld  N ahorski, Sta­
nisław  Skowroński, i  Stanisław Pietysz —  wręczyła 
na Ratuszu w  Cieszynie, kolegom  pracownikom  
m ie jsk im  połączonego miasta Cieszyna ry n g ra f z w ize­
ru n k ie m  M a tk i Boskiej O strobram skiej i godłem 
państwowym  —  orłem  b ia łym .

W ręczenie ryn g ra fu  poprzedziło k ró tk ie  prze­
m ów ien ie  kol. R . Nahorskiego następującej tre ś c i:

» W  im ie n iu  Zw iązku  zawodowego Pracow ników  
M ie jsk ich  m. W iln a  w itam  naszych rodaków z Zaolzia.

W iln o , k tó re  w przesłości przechodziło podobne 
koleje zaboru i n iew o li narodowej ma w iele sen­
ty m e n tu  i uznania dla z iem i Zaolziańskiej.



Nr 12 S A M O R Z Ą D O W I E C W I L E Ń S K I Str. 13

N A D ZW YC ZA JN E WALNE ZGR O M AD ZEN IE
Zarząd Z w iązku  p rzypom ina  K o leżankom  i  K o legom , że we środę 14 g ru dn ia  r. b. 

o godzone 18 -e j w  D om u Z w ią zko w ym  p rzy  u l. K ościuszki 1 4 -b odbędzie się N adzw yczajne 
W a lne  Zgrom adzenie cz łonków  Z w iązku  z następującym  porządkiem  dz iennym -

1) Zagajenie i  w yb ó r P rezyd ium  Zebrania.
2) O dczytanie p ro to k ó łu  z ostatn iego W a lne g o  Zgrom adzenia, 
-i) U chw a len ie  popraw ek do nowego s ta tu tu  zgodnie z zalece
4) U chw alen ie  re g u la m in u  d la organu prasowego Z w iązku
5) W y b o ry  nowego Zarządu Zw iązku .
6) W o ln e  w n iosk i.

n iem  Inspekto ra  Pracy. 
Samorządowiec Wil.

O ile  w 
w ty m  sam ym

w pow yższym  te rm in ie  zebranie n ie  dojdzie do sku tku  —  drugie odbędzie się 
dn iu  o godz. 18 m in . 80 i  będzie p raw om ocne bez w zględu na ilość obecnych.

Dzisiaj na rów n i z in n y m i m iastam i R zp lte j, 
b ie rzem y udzia ł w Waszej radości z powodu Waszego 
przyłączenia do M acierzy.

Niechże dowodem tych  naszych szczerych uczuć, 
będzie ten skrom ny ryn g ra f, sym bol w ia ry  i polskości 
W iln a , k tó ry  składam y w darze dla Was drodzy 
Koledzy z Cieszyna.

Koledzy Pracownicy M ie jscy  St. M . W arszawy 
w ręczy li kolegom  w Cieszynie u fundow any przez 
siebie, sztandar zw iązkowy, zaś kolegom w T rzyńcu  
bogatą b ib lio tekę.

W  d ru g im  d n iu  pobytu  uczestnicy zw iedz ili 
ważniejsze ośrodki przemysłowe, podziw iając bogactwa 
natura lne i piękno kra jobrazu z iem i zaolziańskiej.

Należy nadm ien ić, że wszystkie delegacje w cza­
sie swego pobytu  by ły  nadzwyczaj serdecznie podej­
mowane przez gościnnych gospodarzy zaolziańskich 
co niezaw-odnie pozostawi na d ługo w pam ięci 
u każdego delegata jaknajm ilsze wspomnienia.

U c z e s tn ik

p

ROZMYŚLANIA POWYBORCZE
Em ocjonujące d n i w yborów  do Parlam entu 

przeszły na teren ie Zw . Prac. M ie jsk ich  m . W iln a  
pod hasłem : „W szyscy członkow ie Zw iązku  do u rn  
w yborczych, wszyscy popierają kandydaturę  Prezy­
denta l) - ra  W ik to ra  Maleszewskiego lu

Pracownicy m iejscy da li w ten sposób dowody 
w ie lk iego  poważania i zaufania do osoby swego 
Prezydenta. W ytw arza  to nadzwyczaj szczęśliwe, tak 
dla Zarządu miasta jak  i dla pracow ników  m ie jskich, 
w a runk i współpracy w im ię  ogólnego dobra. A jed­
nak . . .  dobro to nie jest w istocie jednakowe dla obu 
stron. O ile  prasa przedwyborcza akcentowała ogrom ną

poprawę stanu m ateria lnego i finansów  miasta w  prze­
ciągu lat ostatn ich, o ty le  stan m a te ria lny  pracownika 
m iejskiego w  ciągu la t tych  pogorszył się. Zwrócenie 
podatku specjalnego i przyznanie dodatku kom una l­
nego stanu posiadania pracownika nie zwiększyło 
wobec n iepom iernego wzrostu kosztów u trzym an ia . 
P racow nik m ie jsk i, n ie  awansując w szczeblach od 
sześciu lat, co roku  ciaśniej zaciąga pasa, bow iem  wraz 
z wzrostem dzieci zwiększają się koszta ich  kształcenia 
i w ychowania, przy braku  odpowiedniego pokrycia 
w  budżecie dom ow ym ; oszczędza więc na na jis to t­
niejszych pozycjach tego budżetu, na żyw ien iu  się 
i w zg lędnym  kom forc ie  życ iow ym . Stąd rosnąca liczba' 
przedwczesnych em erytów  znękanych ciężkim  życiem . 
Sprawę przywrócenia awansów czas uznać za p ilną , 
dalsze pozostawanie na n iezm iennych  m izernych 
uposażeniach doprowadzi do degeneracji fizycznej 
naszego młodego pokolenia. Należy sprawę tą pchnąć 
naprzód i domagać się je j pozytyw nego załatw ienia. 
Przede wszystkim  zaś n iezw łocznie należy przyw róc ić  
pracow nikom  zw ro t kosztów nauczania dzieci w  szko­
łach średnich i  wyższych. P rzy dobrych in tencjach 
Zarządu miasta w  dodatn io  zrównoważonym  budżecie 
m ie jsk im  można byłoby znalezc odpow iednie pokrycie. 
Pracownicy m iejscy zasłużyli na ten podarek gw iazd­
kow y, dając przez w iele la t dowody samozaparcia się 
dla dobra miasta. Zarząd Zw iązku w in ien  n iezw łocznie 
energicznie zająć się ty m i sprawam i, pam iętając, że 
n ic  samo do nas nie przy jdz ie  i  że dobrobyt trzeba 
zdobywać. T y m  bardziej czas w ie lk i na to, że po prze­
brzm ia łych  wyborach do Izb Ustawodawczych, mają 
w kró tce nastąpić w ybo ry  do Samorządu m iejskiego 
na zasadach nowej o rdynacji. K to  w ie  może nowe 
w ybo ry  do Samorządu stworzą tak odm ienne od dzi­
siejszych w a ru n k i, że będzie za późno o tych  rzeczach

m y Ś leĆ - W y b o rc a
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40-LECIE PRACY KOL. WŁADYSŁAWA GILEWSKIEGO
M iło  m i jest napisać 

parę słów z o k a z j i  
przypadającej czter­
dziestej roczn icy pra­
cy w Zarządzie M ie j­
skim  kol. W ładysława 
G ilewskiego. —  Jub i- 
la t u ro d z ił się na 
w ileńszczyźnie 15. X. 
1881 roku. Po ukoń­
czeniu szkoły pow ia­
tow ej, w s t ę p u j e  w 
1898 roku na służbę 
m iejską w charakte­
rze pom ocnika l i to ­
grafa. W  roku  1914 
zostaje powołany do 

wojska rosyjskiego, w k tó ry m  przebyw ał do końca 
1918 roku. Od 1 stycznia 1919 r. znowuż jest na 
swoim  posterunku w Zarządzie M ie jsk im . Podczas 
in w a z ji bolszewickiej kol. G ilew ski bierze czynny 
udzia ł w pracach Zw iązku  Bezpieczeństwa K ra ju . 
W  roku  1926 m ianow any zostaje k ie ro w n ik ie m  
lito g ra fii (d rukarn ia  m iejska była wówczas w zalążku) 
i na ty m  stanowisku pozostaje do dnia dzisiejszego. 
W  czasie swej pracy kol. G ilew ski o trz ym u je : 
w 1929 r. M eda l 10-lecia Odzyskania N iepodległości, 
w  1937 r. brązowy K rzyż Zasługi i  w 1938 r. brązowy 
medal za d ługo le tn ią  pracę.

Ko l. G ilew ski jest c ichym  i  skrom nym  człow ie­
k iem , k tó ry  jednak odbija  korzystn ie od otoczenia 
tą rzadką dzisiaj cechą skromności, a także odznacza 
się w ie lką  pracowitością. Te, w wysokim  stopn iu  
dodatnie cechy charakteru , każą uw idocznić rezu lta ty  
pracy Jub ila ta  na służbie m ie jsk ie j. Na swoim  poste­
ru n ku  kol. G ilew ski rze te ln ie  i z ca łko w itym  odda­
n iem  pe łn i ciężką i odpow iedzialną służbę. Bierze 
czynny udz ia ł i z całą sumiennością pracuje przy 
rozw o ju  d ru ka rn i m ie jsk ie j, w dużej m ierze p rzy­
czyniając się do osiągnięcia rezu lta tów , k tó rych  
w y n ik  sami m ożem y ocenić, bow iem  d ruka rn ia  
m iejska w  obecnym  stanie zalicza się do jednej 
z najlepszych w W iln ie . N ie wszystkim  jest w iado­
mo —  jak  w ie lk ie  oszczędności m iastu daje własna 
drukarn ia .

Podając w tym  k ró tk im  zarysie przebieg 
czterdziesto letn ie j pracy kol. G ilewskiego, n ie  mogę 
się powstrzym ać od uw agi, że czterdzieści la t pracy 
nienagannej, na odpow iedzia lnym  posterunku służby 
pub liczne j, to w ie lk i dorobek. Dorobek, k tó ry  
w  sposób godny pow in ien  być oceniony, n ie  ty lko  
przez p rzy jac ió ł i  ko legów, tych  towarzyszy do li 
i  n iedo li, ale przede wszystkim  przez samorząd,

dla ktorego dobra kol. G ilew ski pracował przez 
czterdzieści lat.

Kończąc tych  parę słów poświęconych Jub i­
leuszowi kol. W ładysława G ilewskiego —  w  im ie n iu  
Zw iązku  składam na tym  m iejscu Kochanem u 
Jub ila tow i życzenia:

Ad m ultos annos.
R o m u a ld  N a h o rs k i

*

W  zw iązku z powyższym odbyła się w D om u 
Zw iązkow ym  w sobotę, dnia 10 g rudn ia  r. b. na cześć 
Kolegi Jub ila ta  wspólna herbatka, na które j wręczono 
M u  skrom ny upom inek  koleżeński z najserdeczniej­
szym i życzeniam i

CZY ZA TRUDNY WYBÓR?
Każdego z nas mocno dz iw i n iezrozum ia łe  po­

stępowanie naszych czynn ików  decydujących w w y ­
padkach obsadzania wakujących, lepszych stanowisk 
w M agistracie.

G dy zachodzi potrzeba obsadzenia wolnego sta­
nowiska, przeważnie pow oływ ani są na nie ludzie 
obcy z poza grona pracow ników  m ie jsk ich , ci zaś 
ostatn i zazwyczaj są pom ijan i. Czyż nie m am y na 
niższych szczeblach służbowych ludz i odpow iednich ? 
Zdaje się, że jednak są. Bo gdy nadchodzi okres 
u rlopów , to Kolega X  czy Y  w  X I lub  X  stopniu 
służbowym  pow oływ any zostaje do pełn ien ia fu n k c ji 
urlopującego K o leg i w  V I I I  stopniu służbowym . 
W  przeciągu miesiąca, albo sześciu tyg o d n i zastępuje 
nieobecnego. W yw iązu je  się z pow ierzonych m u  
czynności należycie ku  zadowoleniu swych przeło­
żonych. A jednak jeżeli ktoś z pp. naczeln ików  lub  
re ferentów  przechodzi na em ery tu rę , albo jeżeli 
którem uś z n ich  los się uśm iechnie i  o trzym u je  
posadę w dyp lom ac ji przenosząc się naw et na pla­
cówkę zagranicę, to wówczas na jego miejsce bierze 
się człow ieka nowego.

Zdawać by się m ogło, że posiadamy w swoim 
gron ie  lu d z i tak ograniczonych, k tó rzy  nie dorośli 
do tego, aby m og li marzyć o lepszym stanowisku. 
Jedyne wyjście, to szukanie s ił poza ich  gronem .

A le  gdy się roze jrzym y pośród siebie, to znaj­
dz iem y też jednostk i wartościowe. Cały szereg 
Kolegów stojących na niższych stopniach h ie ra rch ii 
m ie jsk ie j poświęca się pracy społecznej lub  p o litycz ­
nej. I na ty m  polu w ykazują n ieprzeciętną in te li­
gencję, zdolności i  in ic ja tyw ę , zdobywają uznanie 
i szacunek, za jm u ją  stanowiska kierow nicze. Często 
ludzie  stojący pod względem społecznym wyżej
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obdarzają ich swoim  zaufaniem  wysuwając na czoło 
swoich organizacji. D la p rzyk ładu  przytoczę f a k t : 
oto pewne ugrupow anie po lityczne w pewnej dzie l­
n icy  W iln a , zrzeszające sędziów, lekarzy, adwokatów, 
wyższych wojskowych i t. d., na kierownicze stano­
wisko wysunęło aż p ięciu  u rzędn ików  m ie jskich. 
W ięc  jednak nadajem y się do pracy i  z pośród nas 
można wybrać kogoś na wolne stanowisko, i w ybór 
n ie  jest tak i znowóż tru d n y . Jednak w idocznie już 
przeznaczeni jesteśmy do ro li pariasów w pojęciu 
Zarządu M iejskiego.

Należy tem u  wreszcie kres położyć. W  tych  
wypadkach w in ie n  głos zabrać nasz Związek.

G dy wakuje lepsze stanowisko, w inno  być obsa­
dzane przez ludz i swoich, k tó rzy  zasługują na to 
sw ym i zdolnościam i, doświadczeniem i w m yśl spra­
w iedliwości. N owych należy przy jm ow ać lecz na 
stanowiska niższe. N iech przejdą stopniowo szczeble 
służbowe od dołu.

K o n tra k to w y

K O M U N I K A T Y

STYPENDIUN IM. MARSZ. i .  PIŁSUDSKIEGO
Zarząd Związku Zawodowego Pracowników Miejskich 

m. Wilna podaje do wiadomości członków Związku, że 
przystępuje do zbierania zgłoszeń o przyznanie stypendium 
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego na rok szkolny 1938/39.

Ubiegać się o powyższe stypendium mogą uczniowie 
Państwowej Szkoły Technicznej im. Marszalka Piłsudskiego, 
urodzeni w Wilnie, uczęszczający do uczelni od drugiego 
roku szkolnego wzwyż.

Pierwszeństwo przy przyznawaniu stypendium będą 
mieli uczniowie — dzieci żyjących niezamożnych członków 
lub sieroty po członkach Związku Zawodowego Pracowników 
Miejskich m. Wilna.

STYPENDIUM IM. BISKUPA BANDURSKIEGO
Zarząd Związku Zawodowego Pracowników Miejskich 

m. Wilna podaje do wiadomości członków Związku, że 
przystępuje do zbierania zgłoszeń o przyznanie stypendium 
im. Biskupa Bandurskiego na rok szkolny 1938/39.

Ubiegać się o powyższe stypendium mogą uczniowie 
(uczenice) szkół zawodowych w Wilnie lub kandydaci (tki) 
do wstąpienia do tych szkół.

Pierwszeństwo przy przyznawaniu stypendium będą 
mieli uczniowie (nice) — dzieci żyjących lub sieroty po 
członkach Związku Zawodowego Pracowników Miejskich 
m. Wilna.

*

Podania o przyznanie wyżej wymienionych stypendiów 
z załączeniem odnośnego zaświadczenia szkolnego należy 
składać w terminie do dnia 31. XII. 1938 r. w Sekretariacie 
Związku lub na ręce kol. A. Notesa (pok. 40), który udzieli 
W tej sprawie bliższych informacyj.

Roraty Zw iązkow e

D orocznym  zwyczajem odbyły  się w niedzielę 
11 g rudn ia  r. b. w  kościele św. Kazim ierza ro ra ty  
zw iązkowe z udzia łem  ork ies try  własnej, zaś w ponie­
działek 12 g rudn ia  r. b. cicha msza żałobna za zm ar­
łych  członków Zw iązku.

G w ia zd k a  d la  dzieci

Dorocznym  zwyczajem w dniach 6 i 10 stycznia 
roku  1939 odbędzie się w D om u Zw iązkow ym  
„ G w i a z d k a “  dla najm łodszych dzieci członków 
Zw iązku, na którą  w swoim  czasie dzieci o trzym ają  
im ienne  zaproszenia.

Prawo korzystania z sali teatra lnej

Podaje się do w iadomości K ie row n ic tw a  Kół Sekcji 
K u ltu ra ln o -O św ia to w e j Zw iązku , K lu b u  Sportowego 
„W i l ia “  oraz organizacyj Samopomocowych i innych  
działających na teren ie Zarządu M ie jsk iego, że celem 
uzyskania prawa korzystania z sali D om u Zw iązko­
wego, należy składać każdorazowo, na ręce gospo­
darza dom u kol. P i o t r a  K o ź l a k o w s k i e e oO
pisemne zapotrzebowanie z podaniem ścisłego te r­
m in u  i rodzaju im prezy  urządzanej.

Zapisy na kurs narciarski

Zarząd K. S. W ilia  podaje do wiadomości, że 
z dn iem  15 X I I .  38 r. rozpoczyna zapisy na kursy 
narc ia rsk ie : 1. dla początkujących, 2. dla zaawanso­
wanych. Oba kursy będą prowadzone przez znanych 
i  w y tra w n ych  ins truk to rów .

Zapisy p rzy jm u ją  delegaci k lu b o w i poszczegól­
nych w ydzia łów , k tó rzy  do dnia 22 X I I .  38 r. w in n i 
wykazy zapisanych złożyć sekretarce k lubu .

Po tym  te rm in ie  wykazy będą przedstawione 
p. Prezydentow i w  celu uzyskania zw o ln ien ia  od 
zajęć w  dnie przypadające na kursy.

Zarząd K. S. W ilia  zwraca się z gorącym  apelem 
do koleżanek i  kolegów, by we w łasnym  interesie 
jakna jliczn ie j zapisywali się na kursy.

Jak rok rocznie tak i  w sezonie bieżącym będą 
organizowane co n iedzielę i  święta bliższe i dalsze 
w ycieczki w teren.

W spólne w ycieczki i  w yjazdy z ub ieg łych la t 
dały uczestnikom  dużo radości i pozostaw iły po sobie 
jaknajm ilsze wspom nienia.

Zarząd K . S. W ilia  ma n iep łonną nadzieję, że 
w  sezonie bieżącym stan sekcji narciarskie j zwiększy 
się o duży zastęp now ych członków.

Zarząd K. S. W ilia  podaje do wiadomości 
koleżanek i kolegów, że będą udzielane pożyczki na 
zakup sprzętu łyżw iarsk iego i narciarskiego.

Podania p rzy jm u je  Sekretarka k lubu .
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BIBLIOTEKA

Uniweisytecka
Gdańsk

Sylwester w e  w łasnym  Domu — 
w  swoim  gronie
W zorom  la t ub ieg łych K. S. W ilia  —  urządza 

tradycy jne  Spotkanie Nowego Roku.
Przyjem na atmosfera, hum or, radość życia —  

oto w alory, które zapewnią wszystkim  wesołe spędze­
nie nocy Sylwestrowej.

Zarząd K. S. W ilia  dołoży wszelkich starań by 
»dobre jad ło  1— niedrogo wypadło«.

Bliższe szczegóły będą podane kol. kol. dodatkowo.

Kurs gry na fortepianie

Sekcja ku ltu ra ln o -o św ia to w a  podaje do w iado­
mości, że zamierza zorganizować kurs g ry  na fo rte ­
p ianie i  in n ych  ins trum entach  przy szkole p. W o je ­
wódzkie j.

Koszta kursu zależne będą od ilości zgłoszeń. —  
Najwyższa opłata miesięczna wyniesie zł. 10 od osoby. 
Opłata ta jednak u legnie obniżce p rzy większej ilości 
zgłoszeń.

Po ukończeniu pełnego kursu g ry  będą w yda­
wane dyp lom y.

Zapisy członków Zw iązku  i członków ich  rodzin 
na kurs g ry  p rz y jm u ją : kol. H . Nahorska, kol. Koźla- 
kow ski i sekretaria t Zw iązku.

Bliższych szczegółów udziela kol. Koźlakowski.

AWANSE W ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ
Pan Prezes R ady M in is tró w  zarządził p rzystąp ien ie  do 

prac przygo tow aw czych  nad przeprow adzen iem  awansów 
funkc jon a riu szów  państw ow ych, k tó re  m ają być dokonane 
w  p ie rw szym  kw a rta le  1939 roku .

Awanse obejmą u rzę d n ikó w  i  niższych funkc jona riuszów , 
sędziów i  p ro k u ra to ró w , o fice ró w  i  szeregowych p o lic j i pań­
stw ow e j, straży granicznej i  funkc jona riuszów  straży w ię z ie n ­
nej, oraz p ra c o w n ik ó w  przeds ięb io rs tw  państw ow ych.

P rzy  aw ansow aniu m ają być brane pod uwagę la ta  służby, 
k w a lif ik a c je  służbowe, przydatność na za jm ow anym  stanow isku 
oraz wydajność pracy dla państwa.

W  p ie rw szym  rzędzie będzie rozpa tryw ana  m ożliw ość 
awansowania ty c h  funkc jona riuszów , k tó rz y  pozostają bez 
awansu przez dłuższy okres czasu.

Poza ty m  w  znacznie szerszej m ierze mają być uw zg lęd­
n ie n i funkc jonariusze niższych g rup  uposażenia, an iże li fu n k c jo ­
nariusze, pobiera jący wyższe uposażenie.

Zarządzenie pana Prezesa R ady M in is tró w  u m o ż liw i 
awansowanie ponad 35.000 osób, n ie  licząc nauczycie li, k tó ry c h  
zarządzenie to  n ie  dotyczy, nauczyciele bow iem , zgodnie z obo­
w ią zu ją cym i przepjsam i, awansują autom atycznie.

Jeżeli się ponadto uw zg lędn i, że z polecenia Pana Prezesa 
R ady M in is tró w  w  ciągu bieżącego roku , w  samej ty lk o  a d m i­
n is tra c ji rządow ej, oko ło 5000 p ra c o w n ik ó w  ko n tra k to w y c h  
zostało zam ianow anych funkc jona riuszam i p u b licznym i, przez 
co ich  uposażenie zostało zwiększone o sumę potrącaną do

tego czasu na świadczenia (ubezpieczeniowe). S tw ie rdz ić  należy, 
że popraw a w a ru n k ó w  b y tu  obejm ie ponad 40 tys. p ra co w n i­
k ó w  państw ow ych, n ie  licząc nauczycie li.

A więc awanse są, jak w iem y, już od roku. 
Awansują pracownicy wszystkich resortów  a d m in i­
stracji państwowej, przedsiębiorstw, nauczyciele, 
za w y ją tk ie m  jednego dzia łu — pracow ników  Samo­
rządowych. Dlaczego ? — Odpowiedzieć na to pytan ie  
mogą jedyn ie  władze samorządowe. Pracownicy 
d o tk liw ie  odczuwają tę ich krzyw dę w  stosunku do 
pracow ników  urzędów państwowych, k tó rzy w do­
da tku  posiadają inne  u lg i, jak zn iżk i na kolejach 
państwowych, czego rów nież są pozbawieni pracow­
n icy  samorządowi. y.

POSTULATY PRACOWNIKÓW BANKOWYCH
P raco w n icy  b a n k o w i zorgan izow an i w  Z w ią zku  Zaw odo­

w y m  P ra co w n ikó w  B ankow ych i  Kas Oszczędności R . P. okręgu 
W ileńskiego , na N adzw ycza jnym  W a ln ym  Zebran iu  w  d n iu  
21 listopada 1938 ro k u  u c h w a lil i rezo lucję domagającą się za 
pośredn ic tw em  swego Zarządu G łównego poczynienia na tych ­
m iastow ych  i  energ icznych k ro k ó w  u D y re kcy j B anków  
w  k i e r u n k u  p r z y w r ó c e n i a  i  j a k n a j r y c h l e j s z e j  
w y p ł a t y  1 4 - t e j  p e n s j i .

Pobory p ra c o w n ik ó w  bankow ych — b rz m i uchw ała - 
przed kryzysem  gospodarczym b y ły  wyższe n iż  obecnie, m im o  
to D yre kc je  B anków  ro zu m ia ły  konieczność w y d a tk ó w  nadzw y­
czajnych i  w y p ła c iły  dodatkowe pensje w  pełnej miesięcznej 
wysokości (na W ie lkanoc, Boże Narodzenie, t. zw . odzieżówkę, 
b ilansów kę w zg l. tantiem ę). D o d a tk i te nos iły  cha rakte r stałego 
w ynagrodzenia p ra c o w n ik ó w  bankow ych .

( id y  dochodowość banków  zaczęła spadać, p racow n icy  
banko w i w  zrozum ien iu  sytuacji, godz ili się czasowo na gorsze 
w a ru n k i (pom ija jąc ju ż  redukc je  uposażeń), aby podtrzym ać 
p la có w k i swej p racy i  ra tow ać ko legów  od re d u kc ji, ty m  
bardzie j, że w strzym an ie  w y p ła ty  doda tkow ych  pensyj spowo­
dowane zostało nie ty lk o  okresem złej k o n iu n k tu ry , lecz także 
i  nadm iarem  rąk roboczych, poszukujących pracy za każdą cenę.

Obecnie, gdy sytuacja finansow a banków  uległa dalszemu 
znacznemu ro z w o jo w i, a pobo ry  p ra c o w n ik ó w  n ie  mogą 
w y ró w n a ć  wzrastającej drożyzny, nadeszła chw ila , aby in s ty ­
tucje , przysz ły  z pomocą i da ły  możność p o k ryc ia  naszych 
n ied obo rów  i  poczynien ia  kon iecznych zakupów  z im ow ych  
choć częściowo za gotówkę, a n ie  na k re d y t, doszczętnie zresztą 
wyczerpany.

Rezolucja kończy się ośw iadczeniem, iż o ile  pe rtrak tac je  
po lubow ne n ie  dadzą rezu lta tu  p raeow n icy  b a n ko w i będą 
walczyć w s z e lk im i dostępnym i środkam i.

C zytam y, że pracownicy bankow i, o w ie le  lepiej 
uposażeni od nas, domagają się przyznania 14-ej 
pensji.

Rzeczą godną i  słuszną będzie skierowanie apelu 
do w ładz naszego miasta, by chociaż częściowo 
w yrów na ły  tę kwestję przez doraźne przyznanie czy 
dodatku świątecznego, czy 13-ej pensji, k tórą  kiedyś 
o trzyw yw a liśm y, a co jest m oż liw ym  wobec w yraź­
nej poprawy finansów  m ie jsk ich . y.
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